
Nr 468. Kraków, Czwartek 15 Października 1908. Rok XVI.

PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w (nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana, 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena nnmeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o 90Hz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 

do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 

agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­

stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają cpłacie 

pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 
zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „GłosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adininistracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Scnalek, E. Braun, R Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltć

de Trevise, F. Jones <£ Cie, A. Lorette.

Niemoc Sejmu.
i i .

Sejm, który tak niedostatecznie spełnia 
swoje zadanie, w którym więcej się „robi44 
za kulisami, niż jawnie w plenum lub w lto- 
misyach — nie może się dziwić, iż rząd cen­
tralny nie ma należytego respektu dla jego 
postanowień i żądań, że odrzuca i obala jego 
ustawy, jak to świeżo znów stało się z usta­
wą łowiecką. Rezolucye, wyrażające oburze­
nie Sejmu i kraju z tego powodu, wówczas 
dopiero znajdą posłuch i uwzględnienie w 
Wiedniu, gdy Sejm krajowy pod każdym wzglę­
dem stanie na wysokości swego zadania.

Lecz niemoc naszego Sejmu nietylko w tym 
kierunku wydaje jak najgorsze następstwa, 
odbija się ona nadto jeszcze na atanowisku 
i polityce K o ł a  P o l s k i e g o  w parlamencie 
centralnym, w Radzie państwa. „My posłowie 
parlamentarni — oświadczył niedawno jeden 
z posłów demokratycznych na publicznem 
zgromadzeniu — uważamy się zawsze za 
n i a n d a u t ó w  S e j mu  k r a j o w e g o ,  OJ 
składu i stanowiska tego Sejmu zależeć tedy 
musi postawa Koła polskiego w Wiedniu. Ta­
kie pojmowanie obowiązków naszej reprezen- 
tacyi w stolicy państwa, w parlamencie cen­
tralnym uważamy za zupełnie trafne i słu­
szne i właśnie z tego punktu widzenia ubo­
lewać musimy bardzo, że Sejm krajowy nie 
jest dotychczas mstancyą, któraby całej na­
szej polityce, krajowej i narodowej, zdolną 
była nadać odpowiedni kierunek. Wszystkie 
owTe zakulisowe machinacye, targi i (musimy 
wybaczyć to trywialne wyrażenie) „szacherki“ 
o osobiste lub zaściankowe interesy i wpły­
wy — muszą z konieczności przenosić się 
dalej do Koła polskiego w Wiedniu i także 
na jego działalność wywierać wpływ jaknaj- 
szkodliwszy.

Niestety! dopóki skład Sejmu naszego 
pozostanie takim, jakim jest dzisiaj, ta 
niezmiernie szkodliwa praktyka zapewne się 
nie zmieni. Nie dopuści do tego przedewszyst- 
kiem wpływ Ż y d ó w  w naszych kołach sej­
mowych. Obcemu temu wśród nas żywioło­
wi, dzisiejszy rozstrój w naszych stosunkach 
politycznych i społecznych jest niezmiernie 
na rękę. Przerzucając się zrecznie z jednej 
strony na drugą, manewrując z wrodzoną 
sobie przebiegłością wśród sprzecznych inte­
resów osobistych i stronniczych, Żydzi wy­
zyskują na swoją korzyść wszystko i wszyst­
kich i w ten sposób, pośrednio w wielkiej 
mierze przyczyniają się do n i e m o c y  na­
szego Sejmu.

Radykalnego polepszenia tej nad wyraz 
smutnej dla nas sytuacyi spodziewać się 
można dopiero po z a p r o w a d z e n i u  po­
w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  t a j n e g o  i 
b e z p o ś r e d n i e g o  g ł o s o w a n i a  przy 
wyborach do Sejmu. To bowiem dopiero wy­
zwoli posłów sejmowych z krępującej ich 
dzisiaj zależności od rozmaitych grup i gru­
pek o odrębnych interesach — i umożliwi 
zaapelowanie do szerokich kół społeczeństwa, 
do całego ogółu oraz oparcie pracy sejmo­
wej na programie dobra publicznego. Kiedy 
atoli doczekamy się takiej reformy ? Może to

jeszcze potrwać długo, lata całe — wobec 
dzisiejszych stosunków w naszym Sejmie.

Lecz mimo to, nie wolno nam zakładać 
rąk bezczynnie! Wszyscy, którzy u czuwają 
wstręt do dzisiejszych stosunków, którzy 
zdają sobie sprawę z ogromnej szkodliwości 
dzisiejszej niemocy Sejmu dla naszego kraju 
i dla wszelkich interesów narodowych, po­
winni s k u p i a ć  s i ę  i ł ą c z y ć  na p o d s t a ­
w i e  n a s z e g o  p r o g r a m u  i z całą ener­
gią przygotować grunt do walki, jaką sto­
czyć wypadnie z r o z p a n o s z o n ą  u nas 
p r y w a t ą  i k o r u p c y ą !  Na razie zaś 
wszystkie te zdrowe w społeczeństwie na- 
szem żywioły, dbałe o dobro kraju, powinny 
głośny podnieść p r o t e s t  przeciwko obecnej 
gospodarce w Sejmie!

Serbia na rozdrożu.
Dnia 11 czerwca 1903 roku, wybiegł z k o - 

naku belgradzkiego młody porucznik artyle- 
ryi, trzymając w jednem ręku dymiący po 
wystrzale rewolwer, w drugiem okrwawioną 
szablę i zawołałjdo żołnierzy otaczających rezy- 
dencyę królewską: „Patrzcie bracia! oto tą 
szablą zakłułem tę...“ Odpowiedział mu na to 
okrzyk: „Zivio kroi Petar!“

Tak został okrzyknięty królem serbskim 
Piotr I Karageorgewicz, który po trupach 
Aleksandra i Dragi wstąpił na tron swego 
dziada...

Okoliczności w jakich Serbia zmieniła dy- 
nastyę były tak tragiczne, a zarazem rzuca­
ły tak przykre światło na cały kraj, a zwła­
szcza na warstwy kierownicze, że przekleń­
stwo tego dnia ciąży dotąd na kraju i jego 
władcy, i przygniata Serbię plamą najohy­
dniejszego królobójstwa, jakie zna historya.

Czy król Piotr wiedział o spisku na ży­
cie Aleksandra Obrenowicza i jego żony? 
Zdaje się, że tak. Głośna broszura Nasticza 
twierdzi, że nie tylko wiedział, ale czyn a- 
probował i z góry nie tylko zapewniał spis­
kowców o swojem przebaczeniu, ale im przy­
obiecał rządy państwa. Pierwsze kroki króla 
Piotra potwierdzają to przypuszczenie; oto­
czył on swój tron królobójcami i powierzył 
im najwyższe urzędy i dostojeństwa państwa.

Dopiero pod naciskiem Europy, a zwła­
szcza Anglii, która od tego uczyniła zawi­
słem zawiązanie z nim stosunków dyploma­
tycznych, oddalił głównych spiskowców ob­
sypując ich honorowemi odznakami. Ale po­
mijając tę wątpliwość, rządy króla Piotra 
miały wogóle pewną awanturniczą cechę. 
Doszedłszy do wieku dojrzałego w nader 
trudnych warunkach materyalnycli, zmuszo­
ny dźwigać ciężar roli „króla na wygnaniu44, 
bez wystarczających środków, przyzwycza­
jony od najpierwszej młodości do spiskowa­
nia i intrygowania, nie mógł książę Karage- 
orgewicz po objęciu tronu zerwać z całą 
swoją przeszłością, zwłaszcza że wypadki po­
lityczne popychały go do ryzykownych przed­
sięwzięć. Do ich rzędu należą jego zamysły 
c z a r n o g ó r s k i e .  Książę Mikołaj czarno­
górski jest teściem króla Piotra, co nie prze­
szkodziło temu ostatniemu nawiązać całą 
sieć intryg, celem owładnięcia tronem czar­
nogórskim. Nasticz twierdzi nawet, że bomby

znalezione w Cetynii, które miały służyć do 
zamordowania księciai Mikołaja i jego synów, 
byty wyrobione w ser skim arsenale wojen­
nym w Kragujewacu. Nasticz nie jest świad­
kiem zupełnie wiarygodnym, ale jego twier­
dzenia nie zostały odparte, a faktem jest, że 
ks. Mikołaj gorzko i głośno żalił się, że ro­
dzony wnuk (ks. Jerzy, najstarszy syn króla 
Piotra) nastaje na jego życie.

Taka jest atmosfera rodzinna konaku bel­
gradzkiego.

A polityka króla Piotra ? O tej dużo mo­
głyby powiedzieć tajne archiwa urzędu spraw 
zagranicznych w Wiedniu. Chcąc zaćmić pa­
mięć Obrbnowiczów i zdobyć popularność na­
rodu, który go prawie uie znał — musiał 
król Piotr jąć się oburącz p r o g r a m u  wi e l -  
k o s e r b s k i e g o ,  który go wprawrdzie robił 
spadkobiercą historycznego bohatera Serbii, 
cara Duszana, ale narażał na ciężki konłlikt 
ze wszystkimi sąsiadami.

Pięć lat panowania króla Piotra wypełniła 
propaganda serbska w Macedon i i ,  Sta­
re j  S e r b i i  i Bośni ,  prowadzona z takim 
nakładem pieniężnym, że trudno przypuścić, 
aby biedna Serbia mogła sama pokryć te o- 
gromne wydatki. Tak zwany Wydział kultu­
ry przy ministerstwie spraw zagranicznych, 
oddany w swoim czasie Simiczowi, pełnił funk- 
cyę centralnego komitetu wielkoserbskiej or- 
ganizacyi, i wysyłał agitatorów, pieniądze i 
broszury wszędzie, dokąd sięgały śmiałe pla­
ny króla Piotra.

Rezultat tej roboty, która z dynastyczne­
go i narodowo-serbskiego punktu widzenia 
ma nawet pewne uzasadnienie — był bardzo 
nikły, a postawił Serbię w fałszywem poło­
żeniu wobec Bułgaryi, Turcyi i Austryi. Buł- 
garya odpowiedziała na propagandę serbską 
zdwojoną agitacyą w Macedonii — Turcya 
według dawnego systemu oddała obronę swo­
ich interesów Albańczykom, którzy łatwo su- 
bie poradzili z wysłannikami króla Piotra — 
Auslrya przyspieszyła aneksyę Bośni i Her­
cegowiny. Cały zatem wysiłek króla Piotra 
i jego doradców, obracał się przeciwko nie­
mu i przeciwko Serbii...

*
* *

Podrażniona ambieya narodowa, rozwianie 
nadziei sztucznie podtrzymywanych w społe­
czeństwie krewkiem i mało oświeconem, wre­
szcie nawet poczucie własnej słabości— wszyst­
ko to razem wytworzyło w Serbii obecną 
atmosferę namiętnego podniecenia, które ła­
two może wywołać... katastrofę — naturalnie 
dla Serbii. Wojna z Austryą byłaby szaleń­
stwem, za które Serbia zapłaciłaby zbyt dro­
go. Nieunikniona bowiem i całkowita prze­
grana, musi zrujnować kraj do szczętu i za­
bierze mu na długie lata wszelkie znaczenie 
na półwyspie bałkańskim.

Polskie głosy nie dochodzą niestety do 
Belgradu, bo w imię solidarności i dobra sło­
wiańskich interesów otrzymalibyśmy naszych 
pobratymców przed awanturniczą imprezą, 
która im ani zaszczytu, ani korzyści przy­
nieść nie moze.

** *
Skupsztyna uchwaliła rezolucyę stosunko­

wo umiarkowaną, która w każdym razie do­
wodzi, że ludzie poczuwający się do odpo­

wiedzialności za przyszłość Ojczyzny, nie 
chcą dopuścić do beznadziejnej wojny; Au- 
strya zaś sama nie rozpocznie z pewnością 
kroków zaczepnych, nawet wobec najostrzej­
szych, byle platonicznych protestów, prze­
ciwko aneksyi Bośni i Hercegowiny, ale gdy 
zapobieżono niebezpieczeństwu z tej strony, 
pojawia się ono znowu, w murach konaku,
0 ile król Piotr lubi działać w dyskretnej 
ciszy, o tyle jego najstarszy syn jest zwo­
lennikiem najhałaśliwszych demonstracyi. Je­
go naiwno-zuchwałe przemówienia, mogą wy­
wołać wprawdzie zrazu tylko zdziwienie i 
uśmiech politowania, —  ale oddziaływanie 
tych fanfaronad na masy, do których są 
zwrócone, przedstawia już pierwiastek nieo­
bliczalnych zamieszek i wybuchów. Bezkry­
tyczny tłum, porwany słowami następcy tro­
nu, które musi uważać za wyraz zapatrywań
1 planów dynastyi, może ponad głowami 
członków skupsztyny na własną rękę, stwo­
rzyć sytuacyę bez wyścia, w której wojna 
wybuchme siłą faktu. Będzie to nuwy objaw 
tej polityki dynastycznej, która była nieszczę­
ściem Serbii, odkąd ten kraj otrząsnął jarz­
mo tureckie.

Obrenowicze czy Karageorgiewń ze, je­
dnakowo nadużywali swej władzy dla celów 
i ambicyi osobistych, dla ratowania swego 
tronu kosztem interesów narodu i państwa 
Oby i teraz Serbia nie musiała płacić krwią 
swą i mieniem za wątpliwe szczęście posia­
dania na tronie króla Piotra I...

Socyaliści a kasy chorych.
IV.

Podobnie, jak w „Miejskiej Kasie dla cho­
rych w Krakowie44, gospodarują „obrońcy ro 
botników44 socyaliści, na p r o w i n c y i ,  w 
kraju. Ta przy+em tylko zachodzi różnioa, że 
w kasach chorych na prowincyi więcej je­
szcze, niż w krakowskiej Kasie chorych, 
trwoni się pieniędzy r o b o t n i c z y c h  tytu­
łem wydatków administracyjnych. Świadczy 
o tem wymownie ostatnie sprawozdanie Kasy 
chorych w Przemyślu.

W roku spraATOzdawczym 1907 dochody 
przemyskiej Kasy chorych wynosiły sumę: 
44.308 kor. Sumę tę podzielił zarząd Kasy 
w następujący sposób: Za administracyę do­
mu Kasy, który przyniósł dochodu 3.120 kor., 
„wypłacono44 jednemu z „towarzyszy44 1.108 
koron, czyli, że przeszło jedna trzecia czynszu 
idzie na administracyę realności. Na admini­
stracyę Kasy wydano 15.839 kor. Razem na 
administracyę domu i Kasy, z ogólnego do­
chodu 44.308 koron, wypłacono 16.947 kor. 
R e s z t a  dopiero obróconą została na wła­
ściwy swój cel, lj. wsparcia chorych robotni­
ków, lekarstwa i lekarzy. Obliczając procen­
towo wydatki administracyjne Kasy w sto­
sunku do ogólnego dochodu, wypada, że na 
administracyę Kasy wydano przeszło 37 proc. 
ogólnego dochodu. Na właściwe zaś cele Ka­
sy chorych pozostało zaledwie niecałe 63 proc. 
dochodów! W porównaniu z wydatkami admi­
nistracyjnymi krakowskiej Kasy chorych Kasa 
chorych w Przemyślu procentowo wydaje 
dw a r a z y  w i ę c e j  na administracyę. Wy­

datki „Miejskiej Kasy dla chorych w Krako­
wie44 wynoszą blisko 18 proc. ogólnego do­
chodu, wydatki administracyjne Kasy prze­
myskiej przeszło^37 proc. Porównań zaś z wy­
datkami bi elsko-bialskicli kas wobec tego zu­
pełnie zaniechamy.

Cyfry powyżej przytoczone mówią aż nad­
to wyraźnie, tak jaskrawe światło rzucają na 
gospodarkę socyalistyczną w kasach chorych, 
że na razie przytaczanie dalszych uważamy 
za zbyteczne.

Pracodawcy przemyscy, po ogłoszeniu po­
wyższego bilansu Kasy, nie mając innej mo­
żności poskromienia tego rodzaju gospodarki 
w Kasie, postanowili założyć osobną Kasę 
chorych, co też dnia 15 września b. r. osta­
tecznie zrobiono. W odezwie, wydanej przez 
założycieli nowej Kasy do pracodawców i ro­
botników, czytamy:

„Kasa dla chorych w Przemyślu stała się 
dziś instytucyą tak przez pracodawców, jak  
i przez robotników wprost znienawidzoną, 
gdyż rola jej zredukowaną została do biura 
agitacyjnego dla dra Liebermana i do domu 
przytułku dla mających wstręt do pracy agi­
tatorów socyalistycznych". I ten właśnie fakt 
zmusił pracodawców Ti robotników przemy­
skich do założenia nowej Kasy, jako ostate­
cznego środka przeciw wyzyskowa i marno­
trawstwu publicznego grosza.

Nie lepiej od socyalistycznego zarządu Ka­
sy chorych w Przemyślu gospodarował so- 
cyalistyczny zarząd Kasy chorych w J a r o ­
s ł awiu,  który doprowadził Kasę do takiego 
stanu, że w bieżącym roku wkroczył tam ko­
misarz rządowy, zarząd Kasy rozpędził i sam 
objął z ramienia rządu urzędowanie. Powo­
dem tego kroku władzy były jawne n a d u ­
ż y c i a  f i n a n s o w e ,  popełniane w Kasie.

Zarządowi, a głównie dyrekcyi „Miejskiej 
Ka»y dla chorych44 we L w o w i e  dwa dzien­
niki lwowskie zarzuciły publicznie popełnia­
ne bezpośrednio w Kasie kradzieże i sprze­
niewierzenia. Zarzutu tego — podniesio­
nego już zgórą przed rokiem i do dzis,aj 
publicznie powtarzanego — zarząd, wzglę­
dnie dyrekeya Kasy dotychczas nie odparła, 
ani o d n o ś n y c h  p i s m o o b r a z ę  ni e  za­
s k a r ż y ł a !  Obliczenia cyfrowe zaś wydat­
ków administracyjnych Kasy lwowskiej w re­
zultacie nie daleko odbiegają od rezultatów, 
jakieśmy osięgli przy obliczeniach wydatków 
administracyjnych Kasy krakowskiej.

Podobny rezultat wydają obliczenia wy- 
datków administracyjnych Kas chorych w 
S t a n i s ł a w o w i e ,  N o w y m  Sącz u  i w 
innych, w rękach socyalistycznych zostają­
cych Kasach chorych.

Gospodarkę finansową socyalistycznych za­
rządów cechuje wszędzie r o z r z u t n o ś ć  i 
marnotrawstwo pieniędzy publicznych na cele 
dobra robotników w Kasach chorych złożo­
nych !

Korespondcncyc.
Lwów, 13 października.

(Zgromadzenie Kasy chorych. — Hudec skład a spra­
wozdanie. — Cicha zapowiedź strejkn powszechnego).

W niedzielę miało się odbyć walne zgro­
madzenie tutejszej Kasy chorych. Nie odbyło się

Tajemniczy człowieK 
33) przygody detektywa.

— Jakiegoż właściwie doznaje się wra­
żenia ?

Jest to stan spokojnego zachwytu, roz­
kosznych marzeń, najzupełniejszego zadowo­
lenia, słowem stan doskonały. Zato przebu­
dzenie się jest okropne. Nie uwierzy pan, ja­
kiem szarem, przykrem, wstrętnem staje się 
codzienne życie, gdy się wyjdzie ze stanu 
odurzenia.

— Słyszałem o tem wiele, nigdy jednak 
z ust prawdziwego palacza.

— Prawdziwy palacz doznaje już nieopi­
sanej radości w chwili, gdy kładzie się na 
łóżko lub matę, gdzie odwiedzają go czaro- 
wne sny i widzenia. Niebezpieczeństwo tkwi 
w tem, że musi co pewien czas zwiększać 
dawkę, aby osiągnąć znów ten sam skutek, 
inaczej trapi go uczucie dręczącej próżni i 
prawie rozpaczliwego niepokoju.

— Rozumiem teraz, dlaczego nałóg ten 
jest tak trudnym do uleczenia.

— Nauczyłem się palić w Tonkinie — mó­
wił dalej sir Wiljam. — Tam jest to nawet 
konieczne dla uniknienia febry, ale trzeba za­
trzymać się w porę, a to jest bardzo trudno, 
bo nabiera się bardzo prędko nieprzezwycię­
żonego pociągu. Prawdziwy palacz przywią­
zuje się do narkotyku, jak do żywej istoty. 
Rodzina, przyjaciele, wogóle cały świat ze­
wnętrzny przestaje dla niego istnieć. Zato 
na punkcie swego nałogu staje się niesłycha­
nie przenikliwy. Odróżnia doskonale każdy 
odcień gatunku, jak inni smaki różnych win,

dobiera z największeni wyszukaniem miejsca, 
gdzie oddaje się paleniu. Wtedy jest to już 
zwykle człowiek stracony, pali coraz więcej 
i więcej, aż niepohamowana namiętność do­
prowadzi go do szaleństwa i śmierci.

Smithson słuchał z zajęciem tych szcze­
gółów, nie schodziło mu jednak z myśli, że 
musi przedewszystkiem wydobyć ze swego 
towarzysza wiadomości o zaginionych papie­
rach. Naprowadził więc rozmowę na stusunck 
młodego człowieka z panną Mary, uważając, 
że w ten sposób najprędzej dojdzie do celu.

— A czy kuzynka moja wie, że należałaś 
pan dawniej do lubowników opium?

— Mówiłem jej kiedyś o tem, jako o zwal­
czonym już nałogu. Wogóle Mary ma o mnie 
zbyt dobre "wyobrażenie, uważa mnie popro- 
stu za doskonałość, ja zaś nie mam odwagi 
pokazać się jej takim, jakim jestem naprawdę.

— Więc ukrywasz pan przed nią jakąś 
tajemnicę, musi to przecież ustać, skoro raz 
nazwiesz ją pan swoją żoną.

Sir Wiljam nic na to nie odpowiedział, 
po chwili jednak zwrócił się do Smithsona, 
jakby z nagłem postanowieniem.

— To jednak bardzo szczęśliwe, że pan 
tu przybyłeś właśnie teraz. Mary o ile wiem, 
niema bliższej rodziny, pan zaś robisz na 
mnie wrażenie uczciwego dzielnego człowie­
ka Będziesz mógł stanąć przy niej w razie 
gdyby to było potrzebne.

— Jakiejże opieki może potrzebować miss 
Mary — odrzekł Smithson z pewnein Zdzi­
wieniem— mając przy sobie naturalnego obroń­
cę, jak.m pan dla niej jesteś.

— Nie wiem doprawdy, czy potrafię wy­
nagrodzić jej krzywdę, jaką jej wyrządziłem, 
łącząc jej los z moim.

— Nie rozumiem pana — odparł Smith­
son — kuzynka moja kocha pana przecie,

a już to samo zapewnić jej może szczęście, 
nie mówiąc o pańskiem stanowisku.

— Mówisz pan o majątku, który odzie­
dziczyłem po ojcu. Spójrz pan dokoła siebie, 
patrz w jaki sposób ci milionerzy i arcymi- 
lionerzy, starają się zapominać o swem mnie- 
manem szczęściu. Każdy z nas nosi w sobie 
trujące ziarno niewiary w życie i nieuleczal­
ną chorobę przesytu. Pojmujesz pan, ze wo­
bec tego grzechem jest wiązać z sobą tak 
bujną świeżą istotę, jaką jest niewątpliwie 
Mary.

Smithson czuł się coraz bliższym zamie­
rzonego celu, starał się też podtrzymać w 
swoim towarzyszu usposobienie do zwierzeń, 
zręcznie podsuwanemi pytaniami.

— Słowa pańskie są bardzo szlachetne— 
rzekł — ale jest w nich także dużo przesa­
dy. Co się zaś tyczy pańskiego majątku, nie 
wywiera on żadnego wpływu na uczucia mo­
jej kuzynki.

— O tem nigdy nie wątpiłem, mówiłem 
panu już, że narzeczona moja, ma zbyt wy­
sokie pojęcie o mojej wartości. W każdym 
razie postarałem się na wszelki wypadek za­
bezpieczyć ją majątkowo. Dobrze nawet, że 
i pan będziesz o tem wiedział, że zrobiłem 
Mary ogólną spadkobierczynią tego, co po­
siadam.

Smithson nie potrzebował więcej słyszeć. 
Był już teraz zupełnie pewien, że zagmiona 
koperta, zawierała testament sir Wfijama, 
zrobiony może w chwili zwątpienia. Wiedział, 
że młodzieniec niema żadnych bliższych kre­
wnych w Ameryce — o europejskiej Zaś ro­
dzinie, która podobno gdzieś istniała, wie­
dział bardzo niewiele.

Któż jednak mógł wykraść testament? 
Podejrzenie detektywa padło odrazu na Ta- 
mmanistów, którzy słynęli z umiejętności zgar­

niania na swoją korzyść bogatych zapisów. 
Istniała podobno zorganizowana kompania, 
osaczająca swoimi agentami ludzi bogatych 
i bezdzietnych i doprowadzająca ich do fun- 
dacyi pozornie dobroczynnych, które jednak 
w praktyce dostawały się zawsze w ręce 
osławionego związku.

Udawało się to im nieraz tam, gdzie cho­
dziło o samotnych starców, stojących u kresu 
życia, ale tu wobec młodzieńca w pełnym 
rozwoju sił, który kochał, był kochanym 
i zamierzał właśnie założyć rodzinę, intryga 
taka byłaby wprost ohydną. Jeżeli testament 
był rzeczywiście wykradziony, to było bardzo 
możliwem, że tajemniczy człowiek bez względu 
na to, czy był Pawłem ozy Pauliną Godwin, 
użyty został do popełnienia tej kradzieży. 
Czarodziejska prawie zręczność, której dał 
tyle dowodów, usprawiedliwiała to przypu­
szczenie.

ROZDZIAŁ XVIII.

Podwójna gra.

— A teraz przejdźmy do drugiej sali za­
proponował sir Wiljain, obaczysz pan, jak 
wyglądają wielbiciele rajskich przywidzeń, 
sprowadzonych użyciem haszyszu.

— Bardzo chętnie, odrzekł Smithson, który 
czuł się wybornie usposobiony od chwili, 
kiedy zwierzenia sir Wiljama, naprowadziły 
go na drogę pewnych prawie domysłów Obie 
sprawy, które miał teraz w ręku, krzyżowały 
się rzeczywiście z sobą w sposób bardzo cie­
kawy, a wszystko zapowiadało pomyślne ich 
rozwiązanie. W sali haszyszu czekała go no­
wa niespodzianka. Sala ta urządzona w guście 
tureckim, zaopatrzona była w nizkie, miękie 
Biedzenia i przyozdobiona w draperye wscho­

dnie, przepięte gdzieniegdzie błyszczącym pół­
księżycem.

Goście zgromadzeni tam, nie zachowywali 
się wcale tak cicho i sennie, jak w sali opium, 
bo też działanie haszyszu jest zupełnie od* 
mienne. Po spożyciu go nie doświadcza się 
często przez parę godzin, żadnego szczegół* 
nego wrażenia, aż naraz najdrobniejsza przy­
czyna, wywołuje napad histerycznego śmie­
chu, lub nadmiernej radości. Powieki ciężą 
i opuszczają się same, widok światła etąje 
się nieznośnym. Najbłahsze okoliczności na­
bierają pierwszorzędnego znaczenia i stąją 
się czemś niesłychanie zajmującem. Najdrob­
niejsza niedogodność, przeradza się w tortu­
rę nie do zniesienia, podczas kiedy każde 
miłe uczucie, jak mięki fotel, pachnący kwiat, 
myśl przyjemna, sprawiają niewymowną roz­
kosz. Dlatego też spożywacze haszyszu, czu­
wają pilnie nad tem, aby przygotować sobie 
wygodne siedzenie i swobodne odzienie, bo 
najmniejszy ucisk, lub niewygodne położenie 
ciała, zadają później straszne cierpienie. Za­
traca się zupełnie poczucie przestrzeni i for­
my, a przedmioty otaczające przybierają dzi­
waczne kształty i powiększają się nadmiernie. 
Pojęcie czasu niknie zupełnie, roztapiając się 
w czemś nieskończonem.

Wszedłszy do sali, Smithson zobaczył gro­
madki ludzi swobodnie rozmawiających. Nie­
którzy goście wychodzili już, unosząc z sobą 
nadzieję rozkoszowania się skutkami haszy­
szu, we własnem mieszkaniu, inni wyciągali 
się na sofach, dobierając najdogodniejszych 
pozycyi

Zaraz na wstępie Harry usłyszał swoje 
nazwisko, wymówione przez kogoś, wraz 
z nazwiskiem jego szefa, zaczął też pilnie 
nasłuchiwać.

(Ciog dalszy nasląpi).
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jednak podobno... d la  b r a k u  komp l e t u .  
Zarząd Kasy chorych wydał obszerne spra­
wozdanie, w którem usiłuje się usprawiedli­
wić przed opinią publiczną z ciężkich zarzu­
tów przeciw administracyi Kasy podniesio­
nych.

Jako replikę na rzekome „oszczerstwa14 
przytoczył zarząd Kasy „wyiniki44 ze spra­
wozdania instruktora związku powiatowych 
Kas chorych p. Sikory, który dwukrotnie lu­
strował Kasę. Dla nas jednak te wyjątki nie 
są zadawalniąjącą odpowiedzią. Instruktor za­
strzegł się przedewszystkiem, że ś c i s ł e g o  
i d o k ł a d n e g o  s z k o n t r u m  K a s y  ni e 
p r z e p r o w a d z a ł ,  ograniczył się tylko do 
wyrywkowego badania^Na podstawie tych ba­
dań stwierdził on, że administracya i mani- 
pulacya Kasy jest „zadawalniającą“, a w po­
równaniu z tern. co było w latach poprzed­
nich nawet bardzo dobrą. Jeśli socyaliści u- 
wazali taką ocenę ich administracyjnych zdol­
ności za pochwałę, to bardzo są zarozumiali. 
Kiedy bowiem dzisiaj zaledwo zasłużyli na 
określenie „zadawalniającą“, to wyobrazić so­
bie możemy co tam było przedtem.

W dodatku jeszcze kilka objaśnień. Po­
wszechnie zyskała sobie Kasa chorych mia­
sta Lwowa przezwisko „Kasy żyd o w s k i e j “. 
Faktem jest, że dwie trzecie urzędników, to 
Żydz i ,  również fakfem jest, i wśród człon­
ków Żydzi szczególnemi cieszą się względami.

Do zarządu Kasy należy cały sztab „czer- 
wonych“ lwowskich, a więc Diamand, Gubry- 
nowicz, Czaki, Monastyrski Jan, Obirek, Sła- 
wik, Salamander, Nacher, Schwarzwaldówna, 
Reizesówna i cały szereg pomniejszych czer­
wonych wielkości.

W sprawozdaniu Kasy na końcu zamie­
szczono także -wykaz zaległych opłat, praco­
dawców Wynoszą one okrągłe 122 tysiące 
koron. Najcharakterystyczniejszem zaś jest, 
iż w spisie tym obejmującym około 1500 na­
zwisk, katolików na palcach można policzyć. 
Wszystko to są Żydzi. Zaległemi z opłatami 
są nawet takie instytucye, jak redakcya czer­
wonego „Głosu“. Dobry przykład!

Dyrektor Kasy tow. Hudec składał wczo­
raj sprawozdanie poselskie. Do żydowskiej 
sali Jad Charuzim zwołano wyborców, któ­
rzy w pokorze ducha wysłuchali ogromnie 
długiego i potężnie ciężkiego wywodu. Hu­
dec groził w końcu, że socyaliści zatamują 
maszynę państwową, jeżeli baron Beck nie 
zechce im być powolny.

Do groźby towarzysze zawsze są skłonni.
Odwlekanie uchwalenia reformy wybor­

czej do Sejmu i u nich wywołało groźby. Z 
kół poinformowanych dobrze o ich zamia­
rach doszła mię wiadomość, iż „towarzysze14 
myślą nad wywołaniem d e m o n s t r a c y j ­
n e g o  s t r  ej  ku powszechnego , ,  celem 
poparcia żądań o reformę wyborczą Byliby 
to uczynili zaraz po owej krwawej dcmon- 
Btracyi przed Sejmem, ale na zawadzie sta­
nęła zapora — niestety w ostatnich czasach 
u nich dosyć częsta — mianowicie b rak  
p i e n i ę d z y .

Obecnie jednak znowu podjęli tę myśl — 
chcą bowiem per faset nefas zostać jedyny­
mi obrońcami reformy wyborczej w Galicyi. 
Zapowiedź tego znajdujemy w ostatnich nu­
merach „Głosu44, którego redakcya zapowia­
da „przemówienie ludu głośne i dobitne14.

W uzupełnieniu notatki o aresztowaniu 
szpiega rosyjskiego dodaję, iż we Lwowie 
prawie jako pewną komentuję wiadomość o 
odwołaniu tutąjszego k o n s u l a r o s y j s k i e -  
tfo P u st-os z k in  a. Wiadomość ta nadeszła 
tu przez Wiedeń.

Podbój powietrza.
Rozwój żeglugi powietrznej postępuje na­

przód tak olbrzymiemi krokami, że oczeki­
wać można na tein polu zdumiewających re­
zultatów. Balony ze sterem posłuszne woli 
kierownika, doszły już do wysokiego stopnia 
technicznej doskonałości, tak, ze dawne ba­
lony oddane na wolę wiatrów wydają się o- 
becnie prawie anachronizmym. Mimo to, sport 
balonowy kwitnie zawsze jeszcze, a jednym 
z najokazalszych jego manifestacyi jest do­
roczny wyścig imienia Gordon-Benetta, ame­
rykańskiego bogacza, który ustanowił zna­
czną nagrodę dla międzynarodowego konkur­
su balonów. Nagrodę Benetta otrzymuje ten 
balon, który wyląduje najdalej od miejsca 
wzlotu. Wyścig odbywa się zawsze w kraju 
zwycięzkiego balonu. Pierwszy odbył się we 
Francyi, a nagrodę zdobył balon amerykań­
ski. W roku zeszłym odbył się wskutek te­
go konkurs balonowy w Ameryce — a na­
grodę zdobył balon niemiecki. Zatem w roku 
bieżącym konkurs musiał odbyć się w Niem­
czech.

Za miejsce wzlotu wybrano Berlin. Zgło­
szono 23 balony, a mianowicie 3 francuskie, 
3 amerykańskie, 3 belgijskie, 3 włoskie, 3 
hiszpańskie, 3 niemieckie, 2 angielskie i 2 
szwajcarskie. Start nastąpił w sobotę i wszyst­
kie balony poszybowały w górę. Zaraz je­
dnak w pierwszym dniu wydarzyły się dwie 
katastrofy, na szczęście bez złych następstw 
dla uczestników wyścigu. Mianowicie balon 
hiszpański „Montanes44 pękł w wysokości 2000 
m., w chwili gdy krążył nad Saksonią i spadł 
na dach domu w Meisendorf.

Powłoka balonowa wydęła się na kształt 
spadochronu i umożliwiła spokojne wylądo­
wanie. Również amerykański balon „Conąue- 
ror“ spadł natychmiast po starcie z wyso­
kości 1000 metrów. Ponieważ spadek nastą­
pił nad Berlinem, obserwowano go z całą do­
kładnością. Widok był wysoce dramatyczny. 
Balon pękł i zaczął spadać z przerażającą 
szybkością. Sternicy pp. Forbes i Post za­
częli wyrzucać całe masy balastu, a gdy już 
nie starczyło piasku, wyrzucili przyrządy i 
zapasy żywności, — wreszcie nawet ubranie. 
Wiatr szarpał gwałtownie siecią balonu, gro­
żąc co chwila wywróceniem gondoli. Tłumy 
przypatrujące się z zapartym oddechem tej 
walce z żywiołem, — oczekiwały lada chwila 
okropnego upadku obu podróżnych. Tymcza­
sem wiatr zaniósł balon na dach domu je­
dnego z przedmieść berlińskich, gdzie sieć 
balonowa zaplątała się około komina, tak, że 
obąj podróżni szczęśliwie wydobyli się z łód­
ki. Straż ogniowa ułatwiła im zejście z dachu.

Nr. 463.

Inne balony krążyły czas jakiś na około 
Berlina, aż wreszcie wiatr północno-zachodni 
poniósł je ku morzu północnemu.

Według ostatnich telegramów trzy balony 
spadły już do morza w okolicach Wilhelms- 
hofen i Hamburga. Załogi uratowano.

Ponieważ wogóle wiatr wieje w stronę 
morza, wysłano torpedowce i prywatne pa­
rowce dla niesienia im pomocy. Dziś w nocy 
lub jutro rano znanym będzie ostateczny re­
zultat wyścigu. Wobec złego kierunku wia­
tru przestrzeń przebyta przez balony nie mo­
że być zbyt wielka. W zeszłym roku balon 
zwycięski wylądował w odległości 1000 mil 
od miejsca wzlotu.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczue. 

Instrumenty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Jadwigi księżnej i Teresy panny; w piątek Satur- 
nina męczennika i Florentyna biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 4; 
zachód przypada o godz. 4 minut 48; długość dnia 
godzin 10 minut 44.

Kraków, 14 października.
Pruskie zagony. Piszą nam z W oli Justow- 

skiej : Do pogłoski, że Prusak kapuje Wolę Ju- 
stowską, albo, że pragnąłby ją  nabyć, dodać 
należy dla przestrogi, że wszędzie Prusacy wy­
kupują strategiczne punkta. Tak było we Fran­
cyi przed wojną 1870, tak-jest obecnie w Kró­
lestwie Polskiem. W szak i wywłaszczenie uchwa­
lone zostało właśnie tylko dla względów woj­
skowych, aby okolicę ważną strategicznie obsa­
dzić wyłącznie niemiecką ludnością. A  któryż 
punkt w okolicy Krakowa jest ważniejszy pod 
względem strategicznym, jak  nie W ola Justow- 
ska, jako jedyny pagórek w tejże okolicy, do­
minujący nad wodociągiem i nad miastem?

Pewnej słuszności uwagom powyższym od­
mówić nie możemy o tyle, iż, pomijając rozlicz­
ne względy narodowe i ekonomiczne, jakie kie­
rują kolonizacyą pruską, nie wątpimy, iż znana 
perfidya i chytrość krzyżacka zawsze stać bę­
dzie w podobnych razach za pośrednictwem 
swych kolonistów na usługach pruskiego milita- 
ryzmu

Sprawy miejskie. Pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta dra Szarskiego, odbyło się wczoraj 
posiedzenie połączonych sekcyj: ekonomicznej i 
prawniczej. W  reasumpcyi swej poprzedniej u- 
ehwały w sprawie budowy Collegium phisicum, 
uchwaliły sekeye zgodzić się imieniem gminy mia­
sta Krakowa, jako adyacenta, na kompromisową 
propozycyę komitetu budowy, mianowicie, aby 
cofnąć budynek o 3 m. z obu stron, t. j. zacho- 
dnięj i południowej. Następnie przystąpiły sek­
eye do obrad nad projektem ustawy o obowią­
zku właścicieli realności, łączenia kanałów do­
mowych z kanałami miejskimi. Po dłuższej dy­
skusyi, ̂ sekeye przekazały tę sprawę subkomi- 
tetowi, złożonemu z sześciu członków, który 
wspólnie z Magistratem ma uwzględnić w pro­
jekcie życzenia i zasady, w czasie dyskusyi ob­
jawiane, a następnie tak zmodyfikowany projekt 
przedłożyć połączonym sekeyom.

Pierwszy jesienny kiermasz urządza komitet 
pań w salach Starego Teatru na dochód Towa­
rzystwa opieki nad opuszczonemi dziećmi (Za­
kładu pani Ż u r o w s k i e j ) .  Kiermasz odbędzie 
się w niedzielę, dnia 8 listopada. Komitet pań 
dokłada wszelkich starań, by zapewnić powo­
dzenie kiermaszowi przez zgromadzenie jak  naj­
większej ilości doborowych fantów. Komitet li­
czy na to, że krakowska publiczność, darząca 
dotychczas Zakład p. Żurowskiej stałą sympatyą 
i chętnem poparciem finansowem, zjawi się li­
cznie na kiermaszu, by i teraz poprzeć tak szla­
chetne cele.

Z teatru miejskiego, w „Skizie“ Zapolskiej 
cztery główne role wykonają pp .: S o l s k a ,  Ja- 
niczówna, Sobiesław i Leszczyński. Próby, roz­
poczęte w tygodniu zeszłym, dobiegają już do 
końca. A k t I „Skiza44 urozmaicony jest menue­
tem, wykonywanym w kostyumach „ń la Louis 
X V T ‘ . Reźyserya teatru miejskiego przystąpiła 
do prób nad wznowieniem „ D z i a d ó w "  Mickie­
wicza, „ C y d a 44 Corneille’a i „ C h m  ur “ Arysto- 
fanesa.

Klinika okulistyczna U. J. Radcy dworu, prof. 
dr W icherkiewicza przyjmuje chorych otałych 
od 15 b. m. — Ambulatoryum otwarte, jak 
zwykle od 8 do 10 rano.

W Towarzystwie fotografow-amatorow w 
Krakowie przyjął protektorat J. E. prezydent 
dr. W. Hausner, przez eo wzrastające ciągle To­
warzystwo zyskało cenne poparcie. Nowy statut 
(z balotem), gorliwa praca zarządu, staranie o 
dobro członków i świadomy celu kierunek, u- 
grantowały byt tej pożytecznej instytucyi. Lo­
kal Towarzystwa (przy ul. Karmelickiej 1. 15), 
stał się środowiskiem życia i ruchu fotograficz­
nego, zwłaszcza obecnie, w przededniu otwarcia 
ogólnej wystawy prac członków i nieczłonków, 
przyczem wystawione będą także przybory foto­
graficzne przez firmy z tej gałęzi handlu i prze 
mysłu.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 12 paździer­
nika b. r. odbyło się pierwsze po wakacyach 
posiedzenie Wydziału matematyczno-przyrodni­
czego Akademii. Profesor J. K o w a l s k i  z Fry­
burga szwajcarskiego, przedstawił pracę własną 
p. t. „Przyczynki do badań nad luminescencyą.4' 
Czł. Wład. N a  ta n  son,  przedłożył treść swej 
rozprawy, tyczącej się optyki ciał t. z w. czyn­
nych (czyli skręcających płaszczyznę polaryza-: 
cyi). Sekretarz Wydziału przedstawił nadto dal­
sze nadesłane Wydziałowi pisma i rozprawy

Z teatru ludowego. Zapowiedziany ua czwar­
tek 15 b. m. 4-aktowy wodewil p. t. „Rozko­
sze W arszawy14, stanowi punkt kulminacyjny w' 
całym szeregu wystawionych dotąd wodewilów, 
krotochwil etc., etc., bo wprowadza na scenę 
typy warszawski* nadzwyczaj komiczne \ do­

wcipne. Czwartek budzi wielkie zainteresowanie 
wśród bywalców teatru ludowego, który wraz 
z senzacyjnym wodewilem przyniesie szereg ak­
tualnych specyalnie do sztuki opracowanych ku­
pletów.

Instytut muzyczny. Drugi wykład o historyi 
muzyki odbędzie się w sobotę dnia 17 b. m. o 
godz. G w salach Instytutu przy ulicy Gołębiej 
L. 14.

Przedmiot wykładu dotyczy początków mu­
zyki religijnej. (Reforma św. Grzegorza, hymny 
ambrozyańskie, znaczenie Guidona z Arezzo i 
Notkeza Balbulusa).

Echa katastrofy przy ul. Zyblikiewicza. 
W  domu pod 1. 18 przy ul. Zyblikiewicza, roz 
poczęto wczoraj usuwać gruzy i rumowisko, po­
wstałe przy zawaleniu się ściany. Praca ta wy­
maga wielkiej ostrożności, budynek bowiem cały 
silnie zarysowany, grozi dalszem zawaleniem. 
Po usunięciu gruzów, komisya specyalna zbada, 
czy fundamenty- były zabezpieczone betonem i 
co było bezpośrednią przyczyną katastrofy.

Kradzież z włamaniem w Sukiennicach. Śledz­
two policyjne w sprawie włamania do sklepu 
antykwarskiego i kantoru wymiany p. Kurna­
towskiej w Sukiennicach, nie zdołało dotychczas 
wprowadzić na ślad sprawcy. Spełnianie kra 
dzieży w  centrum miasta i w biały dzień, wno­
sić każe, że zbrodniarz należy do rzędu nie­
zwykle śmiałych i wyrafinowanych, co rzecz 
prosta utrudnia nader wyśledzenie go i schwy­
tanie. Śledztwo spoczywa w rękach komisarza 
dra Stycznia oraz inspektora p. Bron. Karcza.

Niezwykły list gończy. Do dyrekcyi policyi 
w Krakowie nadszedł list następującej treśc i:

Prośba. Świetna e. k. Dyrekcyja Policyja. 
Curka moja Uciekła z domu niema dobrego ro­
zumu przeto Upraszam Pokornie o Zamknięcie 
je j i O uwiadomienie mię wzrostu małego Spó­
dnica barhanowa Czerwona w kratkę husteczka 
na Szyi wełniana żułta Spencerek Brązowy Ka- 
maski duzo męskie wieku 40 lat przeszło Ro­
dem z Trzebieni jusz kilka razy uciekała żąt 
mi ją  odesłał

Trzebinia dnia 8 Października 1698 roku
Mikołaj Bielonacki majster stolarski.

Kronika podgórska. W  Rynku aresztowano 
wczoraj niejakiego Franciszka Piekarza, wyro­
bnika, za kradzież koca. Piekarz korzystając 
z tłoku, ściągnął z konia pewnego włościanina 
koc, z którym się ulotnił w tłumie. Kradzież 
widział jednak inny włościanin i spowodował 
ujęcie złodzieja.

W  aresztach policyjnych podgóskich znalazło 
się wczoraj trzech niezwykłych mieszkańców, 
mianowicie trzy krowy, które polieyant napotkał 
nad Wisłą, pozostawione bez dozoru. Rogatych 
aresztantów zatrzymano aż do zgłoszenia się po 
nich właściciela.

Z Kraju.
Emigracya do Brazylii. (Komunikat rządo­

wy). W idoki wychodźtwa do stolicy Brazylii Rio 
de Janeiro i kilku brazyliańskich stanów, we­
dług informacyi ministerstwa spraw zewnętrz­
nych, przedstawiają się bardzo niekorzystnie. 
Zapotrzebowanie sił roboczych na razie jest po­
kryte, a stosunki w roku przyszłym prawdopo­
dobnie się jeszcze pogorszą. Stosunki obecne 
robotniczej klasy nie są pomyślne, brak mie­
szkań dla robotników, ceny środków żywności 
wzrosły. Dlatego ostrzedz należy emigrantów 
przed udawaniem się do tych miejcowości.

Z naszych zdrojowisk. Skończyła się piękna 
jesień, nastały dni słotne, opustoszały już więc 
nasze zdrojowiska, rojące się od kuraeyuszów 
w porze letniej. W  roku bieżącym frekweneya 
gości w zdrojowiskach galicyjskich była dużo 
znaczniejsza aniżeli roku poprzedniego. Według 
spisu dokonanego w dniu 10 października b. r. 
uawiło w ciągu trzech sezonów tegorocznych w 
Krynicy ogółem 8G54 osób, czyli więcej o 636 
aniżeli w roku ubiegłym, Krynica zatem gościła 
vv b. r. najwięcej kuracyuszów. W  Zakopanem 
bawiło w tym czasie 6019 osób, w Iwoniczu 
4746, w Truskawcu 3606, w Rabce 2824, w 
Szczawnicy 2398, w Rymanowie 2232, w Żegie­
stowie 697, wreszcie w Ciechocinku w Króle­
stwie Polskiem 8381.

Bukowińska korupeya sądowa przed sądem 
lwowskim. Jako epilog sprawy o korupeyę w 
sądach bukowińskich w Suczawie, miała się tam 
odbyć rozprawa przed sądem przysięgłych prze­
ciw czterem kupcom, oskarżonym o nakłanianie 
do nadużycia władzy urzędowej i o usiłowane 
przekupstwa. Podsądni prosili o delegacyę sądu 
czerniowieekiego, najwyższy trybunał zadecydo­
wał jednak delegacyę sądu lwowskiego, a to nie 
z powodów, zaznaczonych przez podsądnych, lecz 
z tego powodu, że zachodzi obawa wpływania 
na przysięgłych, ponieważ jeden z oskarżonych 
jest bardzo bogatym, a drugi burmistrzem m. 
Suczawy. Rozprawa przed lwowskim sądom przy­
sięgłych odbędzie się w listopadzie.

„Sicze14 w powiecie drohobyckim „Hro
madzki Hołos44 przynosi sprawozdanie ze zjazdu 
delegatów „S iczy44 powiatu drohobyekiego, który 
tamże odbył słę niedawno.

W  zjeżdzie uczestniczyło — wedle „Hrom. 
Hołosu44 — 109 delegatów, reprezentujących 14 
„S iezy44.

O akcyi siczowej mówił akademik Miron 
Kondrat i postawił następujące rezolucye: 1) 
wyrazić podziękowanie radykalnym posłom za 
obronę Siczy w parlamencie; 2) rozwinąć agi- 
tacyę za nowemi Siczami, a istniejące zaopa­
trzyć w toporki, sikawki, biblioteki, ,;Hromadz- 
kij Hołos44 i sztandary; 3) urządzić w roku 
1909 z wiosną zjazd siczowy w Drohobyczu;
4) przeprowadzić organizaeyę w powiecie w ten 
sposób, aby każda „Sic!z44 wiejska była człon­
kiem „Siczy44 w Drohobyczu, dokąd ma stale 
co miesiąc przysyłać delegata na konfereneyę;
5) wziąć gremialny udział w tegorocznym zjeź- 
dzie partyi radykalnej w  Tarnopolu. Dyskusya 
toczyła się nad te mi rezolucyami, a podnieść 
z niej należy żądanie umieszczenia na sztanda­
rach siczowych portretu Iwana Franki i we­
zwanie do wstępowania w szeregi członków 
spółki wydawniczej przy „Hromadzkim Hołosie !44

Zjazd „S iczy44 w drohobyckim — pisze „Sło­
wo Polskie44 — jest z dwóch względów zna­
mienny : Po pierwszo Świadczy o ustawieznem 
posuwaniu się wpływów pa»tyi radykalnej ze 
wscliodu na zachód i zyskiwaniu przez nią coraz 
znaczniejszych wpływów między ' ludem ruskim. 
Po w tóre: zjazd siczowy stwierdził uchwaleniem 
wymienionych rezolucyj, źt „S fcze44 nie są weale

organizaeyą ani oświatową, ani gimnastyczną, 
ale są' par excellence organizaeyą polityczną, 
kierowaną przez stronnictwo p. Trylowskiego i 
jemu jednające członków i zwolenników. Ofi­
cjalne związanie się „S iczy44 z partyą radykalną 
na zjeździe w Drohobyezu jest najlepszą miarą 
słuszności opinii i poglądów posłów polskich, 
wjTażanych w czerwcu b. r. przy dyskusyi „si­
czowej44 w parlamencie.

Nowy Targ. (Bojkot towarów pruskich, a 
Żydzi. — Przedstawienie amatorskie. — Brak 
rampy kolejowrej).

Nigdzie może na calem Podhalu nie przy­
gasł tak rychło zapał bojkotowania towarów 
pruskich, jak w Nowym Targu. Zdawało się, 
że z chwilą zapoznania się mieszkańców ze 
znaczeniem haniebnej ustawy pruskiej o wy­
właszczeniu, poprą wszyscy bojkot należycie; 
tymczasem zawiodły nadzieje. Dziś z przy­
krością podnieść trzeba, że o bojkocie nic a 
mc u nas nie słychać. Oprócz jednego skle­
pu katolickiego, który po dziś dzień propa­
guje bojkot, wszyscy k u p c y  Żydz i ,  zaopa­
trują swoje sklepy wyłącznie w t o w a r y  
p r usk i e ,  oświadczaj ąc konsumentom, że 
wyroby krajowe są droższe i lichsze (?), wobec 
czego w sklepie popytu nie mają, — a cała 
nasza inteligentna publiczność mimo to po­
piera przeważnie tylko sklepy żydowskie, 
gdzie zaopatruje się tylko w obce produkta. 
Sklep Żyda Mastbauma należy u nas do naj­
większych i najbardziej popieranych przez 
mieszkańców, mimo to, że zawiera przewa­
żnie towary pruskie. Co więcej Mastbaum 
pobiera od ludzi za kilowe paczki soli po 24 
hal., a jednak na to jaskrawe nadużycie na 
sze władze skarbowe milczą.

Onegclaj odbyło się tutaj przedstawienie 
amatorskie, urządzone staraniem miejscowe­
go „Sokoła44. Na program złożyły się trzy je­
dnoaktówki: „U doktora44, „Staruszkowie w 
zalotach” i „Antlcowe wesele44. Amatorowie 
wywiązali się z zadania zupełnie poprawnie, 
za co darzono ich burzą oklasków. Na szcze­
gólniejsze wyróżnienie zasługiwała gra pan: 
Czajowej, Polakowej, Skrzywanowej i Patló- 
wnej, tudzież panów: Czaji, Polaka, Połom­
skiego i Skrzywana Publiczność jak zwykle 
nie szczególnie dopisała, zwłaszcza inteligen- 
cya reprezentowaną była bardzo słabo. Od 
pewnego bowiem czasu podnoszą się u nas 
zupełnie słuszne żale, że repertuar tutejsze­
go „Sokoła44 obfituje wyłącznie tylko w okle­
pane mdłe jednoaktówki.

Zaraz — od chwili otwarcia ruchu pocią­
gowego na przestrzeni Chabówka-Zakopane, 
poczęły podnosić się tam liczne głosy, ażeby 
obok" stacyi kolejowej, na głównej drodze, 
prowadzącej do Czarnego Dunajca — którą 
kilkanaście razy na dzień przecinają pocią­
gi — zarządziła Dyrekcya kolejowa posta­
wienie rampy. W tym celu wniesioną została 
nawet należycie umotywowana prośba, po­
parta niebawem wypadkiem ciężkiego poka­
leczenia chłopa przez pociąg, mimo to jednak 
nic dotąd nie zarządzono. Przed dwoma dnia­
mi mieliśmy wypadek, który omal nie za­
kończył się nawet katastrofą. Akademik B. 
wracał dorożką z Czarnego Dunajca do No­
wego Targu po 6-tej wieczorem, kiedy na­
raz spłoszyły się konie, przestraszone zbli­
żaniem się pociągu, złamały dyszel, i pędem 
rzuciły się naprzód. Cudowi chyba zawdzię- 
czyć trzeba, że p. B. i woźnica nie dostali się 
pod koła pociągu, który wjeżdżał właśnie na 
gościniec, kiedy doróźka ze złamanym dysz­
lem była jeszcze na szynach kolejowych.

Z zaboru pruskiego.
0 czerwono-białą W8tęflę. Przed izbą ławni­

czą w Odolanowie w P o z n a ń s k i e  m, stawa­
ła córka gospodarza Kurzawy z Chwaliszewa. 
Oskarżenie zarzucało jej, że w dniu Bożego 
Ciała miała nieść w Sulmierzycach podczas pro- 
cesyi chorągiew z c z e r w o n o - b i a ł ą  w s t ę ­
gą . Sąd wydał w jTok uwalniający, nie mógł się 
bowiem dopatrzyć przestępstwa.

Procesy prasowe na Śląsku. „Po lak44 w Ka­
towicach organ posła Korfantego, ogłosił w 
swoim czasie, że piekarz Hauke w Roźdieniu 
głosował przy wyborach do parlamentu prze­
ciwko Polakom. Za to skazał sąd w Katowicach 
odpowiedzialnego redaktora na 100 marek. — 
Za obrazę urzędnika Sobla z Kołat, skazany zo­
stał redaktor „Gazety Opolskiej44 na 150 marek.

Literatura antypolska. Świeżo ukazała się 
nowa broszora „D ie Ostmark. Ein Mahnruf an 
alle Deutsche44, napisana przez dr. I. W ernitz’a. 
Celem jej naturalnie napomnienie Niemców, aby 
w walce z polskością nie kierowali się żadnymi 
względami etycznemi, ale bezwzględnie dążyli 
do zupełnego zgermanizowania „kresów wscho­
dnich44. Środki jednak prowadzące ku tomu ma­
ją  być inne. Rząd jako taki powinien walki z 
narodowością publicznie zaniechać, a jedynie 
p o t a j e m n i e  wspierać usiłowania germaniza- 
cyjne, które cały naród niemiecki ma z eałem 
zrozumieniem interesu narodowego przeprowa­
dzić.

Takiemi „płodami ducha44 karmi się dziś 
„naród filozofów !44

Ze świata.
Statystyka uniwersytetów austryackich.

Ukazało się obecnie w Wiedniu dzieło, traktu­
jące o frekwencyi uczniów na uniwersytetach 
austryackich od r. 1863 do 1903. Według na­
rodowości li.czjja słuchaczów przedstawiała się 
w tern czterdziestoleciu w sposób następujący: 

1863 1873 1883 1893 1903 
Niemców 49’8 454 47'4 46 4 451
Czechów 16-5 179 178 21'3 20‘3
Polakow 11-6 143 149 166 189
Rusinów 6'5 5-5 3 9 3"5 4 3
Słowaków, Ser- 1'6 14  2‘2

bów i Kroatów 4'7 5 4 2'9 3'3 3 5
Włochów 35  4 7  3 6 2 9 25
Rumunów 1:2 0'9 1’6 11 1 1
W ęgrów 5-3 4‘8 5’2 19  0‘6
Innych naród. 0-9 1’1 11 1 G 1'5

Wedle wyznania by ło :
Katolików 83'B 819 73 6 74 4 762
Żydów 11-2 124 199 185 164
Innych wyznań 5'2 5 7 6 5 71 7 4

Z powyższych cyfr zauważyć się daje nie­
zwykle szybki wzrost procentowy (o 7 prc.) Po­

laków na uniwersytetach, podczas gdy procent 
Niemców, Rusinów, Serbów, Włochów zmniejsza 
się ciągle. Równocześnie jednak procent ŻydÓW 
zwiększa się groźnie. Podczas gdy tworzą oni 
zaledwie kilka procentów ogółu ludności Aii- 
stryi, na uniwersytetach liczą już 16 4 prc. słu- 
chaczy.

Wpływ pijaństwa na ochotę do pracy Jest 
ogolnie stwierdzoną rzeczą, że po pijackich 
zabawach dni świątecznych, jakoteź po dniach 
Avypłaty liczba wypadków bezrobocia zna­
cznie wzrasta. Wynika to dowodnie ze sta­
tystyki zebranej przez dr Rosenfelda (Stat. 
Monatschft 1907), a dotyczącej okręgu gór­
niczego Ostrawa-Karwin (Morawy). Mianowi­
cie odsetek górników niezgłaszających się do 
pracy samowolnie (Ij. nie uwolnionych i nie 
chorych) wykazują następujące cyfpy.

1899 1901 1903
w dniach roboczych 3-4 31 2-0
w dniach poświątecz. 5-9 5-7 36
w dn po wypł. zalicz. 75 6‘9 51
w dn. po wypł. głów. 7 9 7 7 5-5

W dniach poświątecznyeli zatem liczba 
robotników opuszczających samowolnie pra­
cę wzrasta w dwójnasób, zaś w dniach po 
wypłatach niemal że w trójnasób, co tylko 
do zgubnego wpływu nadużycia wyskoku od­
nieść naieży.

Nabożeństwa. Jutro o godzinie 11 przedpo­
łudniem w katedrze na Wawelu, nabożeństwo 
pamiątkowe, jako w 91 rocznicę skonu Tadeu­
sza Kościuszki. — W  kościele PP. Karmelita­
nek na Wesołej i przy ul. Łobzowskiej, jutro 
Odpust z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
przez cały dzień i z dwoma kazaniami.

Z ły d a  towarzystw.
Stów.  d r uk a r z y  i 1 i t ogr .  „ Og n i s k o 4' urzą­

dza w niedzielę dnia 18 października b. r. w swym 
własnym lokalu (Rynek gł. 12) zabawę taneczną, uro­
zmaiconą monologami. Początek o godzinie 7-mej wie­
czorem.

W i a d o m o ś c i  d y e c e z y a l n e :  Dyecezya prze­
myska: Instytuowani: na probostwo w Rymanowie ks. 
Józef Wo l sk i :  wikary w Sędziszowie, na prob. w Mu- 
żyłowicaek ks. Franciszek Fuda l i  a, eksp. w Pobor­
cach.

Zamianowany : poddziekanem jasielskim ks. Aleks. 
Kw i e c i ńsk i ,  kanonik bon. kap. przem., em. dziekan 
żmigrodzki i prob w Jaśle. Katechetą szk. wydz. m. 
w Krośnie zamianowany ks. Zygmunt S c h m u c, wi­
kary w Jaćmierzu, w miejsce ks. Karola Ol bryck ta ,  
który został czasowo zwolniony od obowiązków kat.

Ks Szczepan Wawro ,  em. prob. w Michałówce, 
obejmuje opróżnioną posadę ekspozytora w Stupnicy 
polskiej.

Dyecezya tarnowska. Odznaczono Exp, ean.. Kg. 
Andrzeja B i l i ń s k i e g o ,  katechetę w Bochni, ks. Wa­
lentego Wc i s ł ę ,  kat. w Mielcu, ks. Wojciecha Śni e­
żni  c k i e g o , prob. w Brzeźnicy, ks. Stanisława Go­
lonkę,  prob w Brzezinach.

N e k r o l o g i a  Iwo Osiecimski, uczeń V kl. gim- 
nazyum św. Jacka, zmarł w Krakowie dn 13 h, m. w 
14 roku życia.

Mi anowani a .  Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie zamianował starszego ofieyała kancelaryjnego w 
Gorlicach Marka Kretza, prowadzącym księgi grunto­
we w sądzie obwodowym w Rzeszowie.

M i a n o w a n i a  i p r z e n i e s i en i a .  „Gazeta 
Lwowska44 ogłasza: Namiestnik przeniósł inżyniera A- 
dolfa Schneidra z Sambora do Lwowa, Jana Neukau- 
sa-Doctora z Dębicy do Lwowa i adjunkta budownic­
twa Stanisławn Marconiego z Przemyśla do Rzeszowa.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Wesele44.
Piątek. „Pani zamku Oestrot14.
Sobota. „Skiz“ , kom. w 3 akt. G. Zapolakiej-Ja- 

nuwskiej.
Niedziela O godz. 3 „Podczłowiek41 (ceny zniżon* 

do połowy), o godz. 7 „Skiz“ .

/mydła przetłuszczone toaletowe
(■V cen ie  począw szy od 60 h.) 

oraz 

Philodermine

MJUljtOWSKltfO.
(Ceni 70 hal.) idealnie n- 

snwają szorstkość skóry i zapobiegają 
pękaniu.

Kronika lwowska.
Ruch syoński na uniwersytecie lwowskim.

Agitacya syonistów wśród żydowskich studentów 
robi coraz większe postępy i zyskuje coraz wię­
cej zwolenników. Świadczy o tem znów choćby 
śmiałość i pewność siebie, z jaką syoniści wy­
stępują na uniwersytecie lwowskim, domagając 
się uznania języka żydowskiego.

Św ieżo, jak  donosi syonistyczne pismo 
„Wschód44, 8 b- m. udała się deputacya mło­
dzieży syonistycznej, złożona z p. A. Rothfelda 
i M. Richtera do rektora uniwersytetu prof 
Marsa, celem przypomnienia postulatów mło­
dzieży syonistycznej.

Deputacya powołała się na memoryał, wnie­
siony na ręce byłego rektora prof. Dembińskie­
go i sformułowała swoje żądania i zażądała:

1) załatwienia postulatu, by akademikom 
syonistom wolno było, bez żadnych trudności 
promować się „sine natione44;

2) by rubrykę „język  ojczysty14 wolno było 
bez przeszkód wypełniać słowem „żydowski44 i 
by wpisy te były uwzględniane w wykazach sta­
tystycznych.

3) by rektor zezwolił na wglądj(?) w tejwy- 
kazy z początkiem każdego półrocza uniwersy­
teckiego.

W  odpowiedzi zaznaczył rektor prof, Mars, 
źe nie uważa uniwersytetu za platformę wąik 
narodowościowych i politycznych czy wyznanio­
wych, lecz  jedyn ie za przybytek nauki i stano 
wiska tego trzymać się będzie.

W  tej sprawie zaznaczyła deputacya, że i 
młodzież syonistyczna również nie myśli (?!) 
wprowadzać zarzewia walki narodowościowej w 
mury uniwersytetu, pragnie jedynie zrealizowa- 
n'a je j postulatów, co wszelki powód do walki 
rzekomo usunie.

Co do tych postulatów oświadczył rektor, ż« 
nie może ich sam rozstrzygać, lecz przedłoży j »  
senatowi akademickiemu do załatwienia.

„Wschód44 nie omieszkał jednocześnie zaa­
takować ostro jednego z profesorów za to, ż » 
śmiał szczerze i otwarcie wypowiedzieć swe zda-

Józef Massar
KRAKÓW , u l. F lo rya ń sk a  N r. 15.

poUca na i zimę: Nowości w Wełnie, Jedwabiu, Flanelach i Barchanach oraz
ogromny wybór K o n f e k c y i  d z i e c i ę c e j ,  dla ?ani«n«H od lat 16, dla Chłopców do la) H  

Towar doborow y. (cny mnlarljowane.
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nie o całym sztucznie wywołanym ruchu, doma­
gając się tolerancyi przekonaniowej dla siebie, 
ale nie stosując je j sami zupełnie wobec innych!

Alarmujące wieści. „Przegląd" pisze: „Na 
ulicach rozlepiono plakaty, a w niektórych dzien­
nikach ogłoszono wiadomości, że rząd nakazał 
mobilizacyę pułków stojących w Galicyi, że ko­
leje otrzymały rozkaz przygotowania się do prze­
wozu wojsk etc. Otóż wszystko to jest niepra­
wdą, ani dyrekcye naszych kolei nie otrzyma­
ły takich rozkazów, ani żaden pułk w Galicyi 
stojący nie ma być mobilizowany" (?!)'

Badania Siczyńskiego. Radca Berson prze­
słuchał już matkę Siczyńskiego i ks. Łukasie- 
wicza, je j krewnego, t. j. świadków, których 
przesłuchania domagał się wiedeński trybunał 
kasacyjny. Wczoraj zaś psychiatrzy zakładu 
Kulparkowskiego rozpoczęli badania stanu umy 
słowego Siczyńskiego.

Z wystawy kucharsko-spozywczej. Komitet 
wystawy, chcąc umożliwić poznanie wystawio­
nych okazów sztuki kulinarnej jak najszersze­
mu ogółowi, postanowił przedłużyć czas trwania 
wystawy do dnia 18 b. m. Zarazem oznajmia, 
źe wstęp na wystawę został zniżony do 50 
groszy.

Kulturalne znaczenie wystawy podniosą nie­
wątpliwie nagrody, których udzieli wystawcom 
ministerstwo robót publicznych. Przed kilku 
dniami namiestnictwo zwróciło się do komitetu 
z żądaniem spisu wystawionych przedmiotów, 
oraz cyfr ewentualnych odznaczeń. Żądanie na­
miestnictwa załatwi komitet wystawy w Kilku 
najbliższych dniach.

Luźne kartki.
(Nasi przyjaciele i nieprzyjaciele).

Dziś możemy już stwierdzić, że „Głos Na­
rodu" w nowej szacie zewnętrznej i wewnę­
trznej nie zawiódł pokładanych wr nim na­
dziei... Najlepszym tego dowodem, że nasi 
nieprzyjaciele, szukający niewątpliwie plam 
na słońcu, zdobyli się zaledwie albo na... dy­
skretne milczenie, albo na łobuzerskie za­
czepki... Z poważną rzeczową krytyką nigdzie 
się nie spotkaliśmy. Nasze „wielkie" dzienni­
ki, informujące z taką dokładnością swych 
czytelników o wszystkiem, co się dzieje, a 
nawet co się wcale nie działo i nie dzieje, nie 
zdążyły dotychczas zanotować pojawienia się 
nowego stronnictwa i ogłoszenia jego pro­
gramu w rozszerzonym „Głosie Narodu"... 
„Hm., j akoś.. prenumeratorzy., niepewna rzecz. 
Gepiej nie wywoływać wilka z lasu" — po­
wiedzieli sobie nasi wielcy sternicy opinii 
publicznej... Zato wyszedł w szranki nasz 
czerwony obóz... Im, towarzyszom dzielnych 
„bojowców" — nie wypadało kryć się w cie­
niu milczenia... Biedny „Naprzód", i biedni 
jego redaktorzy... wysilali i tak już wyczer­
paną swoją fantazyę, przewertowali kilka nu­
merów „Głosu" i wszystko nadaremnie. Szu­
kając dziur na całem — nie znaleźli nic in­
nego, prócz Schwanebacha... Ten poczciwy re- 
akcyonista rosyjski jeszcze po śmierci zdołał 
oddać przysługę, so.cyąlistyęznym analfabetom. 
Gdyby nie. umarł właśnie w tym czasie, gdy 
list polityka petersburskiego dla „Głusu Na­
rodu" był już napisany — reiaktorzy „Na 
przodu" byliby .niepocieszeni.'.; Pozostała by 
im jedynie zwykła „pu b licystyka"... kro­
woderskich uliczników... Dzięki szwanebacho- 
wi, mogli popisać się także nadzwyczajną e- 
rudycyą.

Niepodobna tu także pominąć niezwykłej 
trafności sądu, jaką ujawnili redaktorzy so- 
cyalistycznego „Prawa Ludu". Zapowiedzieli­
śmy walkę z socyalistami, i mamy nadzieję, 
że z tej walki wyjdziemy zwycięsko... Wido­
cznie dlatego „Prawo Ludu" nazwało „Głos 
Narodu" organem „świniobójców"... Zastrze­
gamy się tu jednakże, że nie mamy zamia­
ru nikogo zabijać...

Ale bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy 
nie wspomnieli tu i o przyjaciołach naszego 
pisma... Pod tym względem rzeczywistość 
przeszła wszelkie oczekiwania. Listy ze sło­
wami życzeń i zachęty do dalszejjpracy, oso­
biste gratulacye, najrozmaitsze objawy Życz­
liwości dla naszego pisma i jego kierunku — 
są najwymowniejszą wskazówką, żeśmy we­
szli na dobrą drogę, i że po tej drodze win­
niśmy dalej kroczyć... Ale...

— Jakto, i tu ale?
— Właśnie pod adresem przyjaciół na­

szych wołno nam zwrócić się z tein „ale"... 
„Głos Narodu" stał się benjaminkiem naszych 
przyjaciół... Wszyscy nań chuchają, pieszczą 
go i nie skąpią rad, aby zapewnić mu dal­
szy pomyślny rozwój.

— Bardzo dobrze, co głowa, to rozum...
— Istotnie, słuszna w teoryi zasada, ale 

co tu dużo mówić. Zajdźcie najlepiej na chwi­
lę do naszej redakcyi i posłuchajcie...

— Cieszę się, że nareszcie jest pismo tak 
znakomicie redagowane, ale czy me można- 
by go trochę ożywić... Po co te ciężkie ar­
tykuły? Kto je czyta? Wesoły „świat", ży­
wa kronika, zajmujący fejleton — to grunt.

— Nie gniewajcie się, jestem zachwycony 
„Głosem", ale po co te skandaliki brukowe, 
że tam X. pobił się z Igrekiem,’po co te bajki 
ze świata — a nawet telegramy, donoszące 
o każdem kichnięciu sułtana, czy króla Edwar­
da! Praca społeczna — to grunt, a jeśli czy­
telnicy nie lubią poważnych artykułów, to 
trzeba ich wciągnąć do takiej lektury!

— Jak najwięcej wiadomości z prowin-
cyi!

— Co to kogo może obchodzić, że tam 
w jakimś Ryczywole — odbył się jakiś ob­
chód jubileuszowy? Po co tylte nudnych wia­
domości z różnych kątów prowincyonalnych?

Więcej poważnych artykułów, a mniej 
bezwartościowych drobiazgów.

— Mniej ciężkiej strawy, a jak najwięcej 
ożywienia!

— Teraz przynajmniel dziennik wasz przed­
stawia się poważnie i pod względem szaty 
zewnętrznej...
f  | — Szkoda, że format niepotrzebnie zwięk­
szony... Taką wielką szmatę niepodobna czy­
tać przy lampie, na małym stoliku, w wago­
nie, w łóżku lub na plantach. Lepiej było dać 
większą liczbę kolumn,..

1 t. d. i t. d. A teraz prosimy czytelników 
samych, aby znaleźli sposób urzeczywistnie­

nia i pogodzenia tych tak sprzecznych rad 
i życzeń. My przyjmujemy je z radością, jako 
objaw życzliwości i zainteresowania, jakie 
wzbudził „Głos Narodu" w szerokich kołach 
naszego społeczeństwa. Dziękujemy wzrasta­
jącym szeregom naszych przyjaciół za obja­
wy uznania dla naszej dotychczasowej pracy, 
ale...

— Ale rad ich słuchać nie możecie, bo 
„jeszcze się taki nie urodził, coby wrszystkim 
dogodził".

— Zapisujemy je w lcażdyin razie na „lu­
źnych kartkach" w nadziei, że właśnie nam 
się uda, jeśli nie dogodzić, to zasłużyć na 
uznanie i dalszą życzliwość tych wszystkich, 
co pragną iść pod naszym sztaudarein.

Ze Sejmu.
(Posiedzenie w dniu 14 października).
Lwów. Początek posiedzenia o godzinie 

11 min. 30. Po odczytaniu wpływu uchwa­
lono zezwolić reprezentacyi powiatowej z Tar­
nobrzega na pobór myta na drodze Tarno- 
brzeg-Grybów.

Nastąpiła potem dłuższa dyskusya nad 
sprawozdaniem komisyi administracyjnej o 
wniosku posła L u b o m i r s k i e g o  w spra­
wie utworzenia samoistnego powiatu auto­
nomicznego w Przeworsku.

Poseł Adam popierał petycye „Sokoła" 
w Białej o subwencyę na budowę sokolni.

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
negoj- poseł S t a r uch  złożył oświadczenie, 
że na ostatniem posiedzeniu wspominając
0 Kościuszce, n ie  mi a ł  z ami ar u  obra­
żan i a  uczuć narodowych polskich, które 
szanuje. Powiedział tylko, że w szkołach uczy 
się dzieci ruskie takich rzeczy, które ich nie 
obchodzą.

Marszałek oświadczył, że słów p. Starucha 
na poprzedniem posiedzeniu nie zauważył, 
inaczej byłby ich nie zostawił bez odpowie­
dzi. Wobec oświadczenia p. Starucha, uważa 
rzecz za załatwioną.

Przy odczytaniu petycyi poseł G ó r s k i  
popierał petycyę rewizorów bydła o popra­
wę bytu i nadmienił, że nie chodzi tutaj o 
obronę instytucyi rew izorów bydła, ale o po­
moc dla jednostek cierpiących niedostatek.

W dyskusyi nad utworzeniem nowego po­
wiatu autonomicznego w Przeworsku zabrał 
głos poseł J ę d r z e j  o w i c z  Mówca chociaż 
wogóle jest przeciwnym tworzeniu nowych 
powiatów, między iunemi ze względu na cię­
żary ludności, to jednakże głosować bodzie 
za wnioskami komisyi. Mówca zajmował się 
właśnie zarzutem uczynionym przez posła 
S k o ł y s z e w s k i e g o  radom powiatowym. 
Poseł Skołyszewski twierdził, że rady powia­
towe nie dorosły do swego zadania. W tem 
jest trochę prawdy, ale mówca sądzi, że nie 
atrybucye rad powiatowych, lecz inne wzglę­
dy wpłynęły na to, iż dzisiaj działalność rad 
powiatowych jest o wiele trudniejszą, niż 
wtedy, kiedyśmy zaczynali ujmować w swe 
ręce nasze życie autonomiczne. Rady powia­
towe popadły w wir życia p o l i t y c z n e g o
1 narodowego po powiatach, a tego życia po 
litycznego nie powinno być lam, gdzie cho­
dzi o czysto administracyjne zadania. Poseł 
Skołyszewski nazwał marszałków powiato­
wych automatami, poprostu niedołęgami. 
Wobec tego wskazuje mówca na szereg lu­
dzi, którzy połowę swego życia poświęcili 
bezinteresownej pracy w autonomii ze szko­
dą własnych interesów.

Mówca sądzi, że tego rodzaju obraźliwa 
krytyka, jak posła Skołyszewskiego podko­
puje powagę całego naszego ustroju autono­
micznego, a to w chwili, kiedy wszyscy sta­
ramy się o jego rozszerzenie. Mówca przy­
puszcza, że poseł Skołyszewski tylko w za 
pale oratorskim tak daleko się uniósł.

Poseł S t ąp i  ós  ki  oświadczył imieniem 
swego klubu, że głosować będzie p r z e c i w  
wnioskom komisyi, ze względów z a s a d n i ­
c z y ch  z powodu, że tworzenie nowych Rad 
powiatowych przyczyniłoby się do pomnoże­
nia trudności na drodze drżenia ludowców 
do zmiany administracyi,

Poseł Gar ap i c l i  oświadczył imieniem 
komisyi, że większość oświadczyła się za u- 
tworzeniem nowego powiatu autonomicznego 
w Przeworsku, głównie ze względu na cu ­
k r o w n i ę  w P r z e w o r s k u .  Fabryka taka 
jest nadzwyczaj ważnym czynnikiem ekono­
micznym i przyczynia się do wzbogacenia 
okolicznej ludności. Większość komisyi była 
zdania, że należy tej fabryce użyczyć popar­
cia przez stworzenie Rady powiatowej któ- 
raby mogła sprostać zadaniom koniecznym 
do prawidłowego funkeyonowania fabryki.

Po zamknięciu dyskusyi przemawiali jako 
mówcy generalni poseł J e d y n a k  przeciw i 
poseł M e r u n o w i c z  za

Po przemówieniu posła S t a r z y ń s k i e -  
g o jako sprawodawcy przyjęto wniosek ko­
misyi. Wniosek posła Skołyszewskiego, doma­
gający się odesłania Sprawozdania raz jeszcze 
do komisyi, upadł. Głosowali za nim tylko 
ludowcy i oba kluby ruskie.

Następnie rozpoczęła się dalsza dyskusya 
nad sprawozdaniem k o m i s y i  b a n k o w e j  
o działalności patronatu s p ó ł e k  rai f f e i -  
s'eno wski ch.

Przemawiali pos. Krynicki, Skwarko, Stef- 
czyk, poczem posiedzenie zamknięto. Nastę­
pne posiedzenie w piątek o godz. 10*tej rano.

Sytuacya wewnętrzna.
Wiedeń, dnia 14 października.

Ministrowie czescy F i e d l e r  i P r a s z e k  
odjechali wczoraj wieczorem do P r a g i  i w 
dniu dzisiejszym wzięli udział w posiedzeniu 
sejmu czeskiego. Rząd ufa, że uda mu się 
ostatecznie doprowadzić do k o m p r o m i s u  
w s e j m i e  c z e s k i m  i tem samem zabez­
pieczyć Radę państwa przed możliweini awan­
turami narodowemi czesko-niemieckiemi. Na­
tomiast Niemcy wolnomyślni wytężają wszyst­
kie siły, ażeby zakłócić spokój parlamentarny 
podczas sesyi jesiennej.

W dzisiejszej „Neue Freie Presse" jakiś 
niewymieniony % nazwiska polityk parla­
mentarny niemiecki, który się sam zowie 
„politykiem k i e r u j ą c y m " ,  oświadcza, że

stronnictwa w o l n o m y ś l n e  n i e m i e c k i e  
iadną miarą, nie pozwolą na normalny tok 
obrad w sejmie czeskim, nadto Niemcy wol­
nomyślni po zebraniu się parlamentu wystą­
pią w Izbie posłów z interpelacyami i wnio- 
skami nagłymi z racyi wypadków w L u b 1 a- 
n ie  i miastach czesko-niemieckich, gdzie 
rzekomo ludność niemiecka została przez 
Czechów pokrzywdzoną i pobitą.

„Oburzenie narodowe" niemieckie — pi­
sze ów polityk dalej — wybuchnie w Radzie 
państwa pełnym płomieniem. Rząd się łudzi, 
jeżeli sądzi, że zdoła zabezpieczyć się przed 
gniewem Niemców przez to, że wniesie do 
izby przedłożenia treści socyaino-politycznej 
i treści ekonomicznej".

Ów polityk niemiecki kończy swe groźby 
zapewnieniem, że sprawy narodowe muszą 
stać na pierwszym planie.

Sejm czeski.
Praga. Marszałek otwiera Sejm o godzinie 

11 i pół. Poseł Ma i y  protestuje przeciw le­
galności dzisiejszego posiedzenia. Poseł H e­
r o l d  imieniem posłów niemieckich również 
protestuje przeciw legalności i zapowiada na 
piśmie. Marszałek i namiestnik odpowiadają 
na interpelacye.

Dążności południowych Słowian.
Zagrzeb. Zagrzebska organizacya chorwa­

ckiej partyi postępowej, oubyła wczoraj na­
radę z powodu anbksyi Bośni i Hercegowi­
ny. Na konferencyi tej wskazywano na to, 
że monarchia liczy obecnie 7 milionów Sło 
wian południowych, k t ó r z y  są z a t e m  
t r z e c i m  z r z ędu n a j s i l n i e j s z y m  
s z c z e p e m  w monarchi i .  Postanowiono 
na razie dążyć w Bośni i Hercegowinie do 
zjednoczenia narodowego i kulturalnego, a 
dopiero później zająć się sprawą terytoryal- 
nego połączenia Bośni i Hercegowiny z Chor- 
wacyą.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
o agitacyi serbskiej.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dziennik chrześcijań- 
sko-socyalny „Reichspost" donosi z Budape­
sztu, że następca tronu arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand miał się wyrazić do swego 
otoczenia w sposób następujący:

Wypadki w Belgradzie dowodzą jasno, że 
zupełnie trafnie sądzili ci ludzie, którzy wska­
zywali na niebezpieczeństwo propagandy wiel- 
koserbskiej i żądali energicznych zarządzeń.

Nieprawdopodobna pogłoska.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue F. Presse" za­

mieszcza pogłoskę, że niebawem ma przyjść 
do skutku podróż arcylcsięcia Ferdynanda do 
Rzymu na dwór królewski. Odnośne układy 
pomiędzy dworem wiedeńskim i rzymskim 
posłem toczą się już od pewnego czasu. Przy­
jazna postawa Włoch dla aneksyi Bośni przy­
czyniła się bardzo do tego projektu i arc. na­
stępca tronu złoży wizytę królowi włoskiemu. 
„N. Fr. Pr." twierdzi, że W a t y k a n  dał  
s w o j e  z e z w o l e n i e  n a  p r z y b y c i e  ar- 
c y k s i ę c i a  do R z y m u

Zatarg z Serbią.
Posuwanie wojsk ku granicy.

Wiedeń. (Tel. wł ). „Deutsches Voiksblatt“ 
donosi w depeszy z Sa r a j e wa ,  że wojska 
austryacko-węgierskie posuwają się ustawi­
cznie ku granicy wschodniej przeciwko Ser­
bii. W niedzielę wysłano tam b a t e r y ę  ar- 
ty 1 e r y i  g ó r s k i e j .

. Objaw pokojowy.
Sarajewo. (Tel. wł.). Wszystkie opozycyjne 

gazety serbskie w Bośni przestały wychodzić.
gdyż obecnie brak im gruntu do dalszej po­
litycznej działalności opozycyjnej.

Żądania Serbii.
Belgrad. (T. wł). Serbia będzie się doma­

gała, ażeby Bośnia i Hercogowina została 
uznaną za autonomiczną prowmcyę z bardzo 
szerokim zakresem samodzielności. Rzecz 
prosta — te domagania serbskie są nie­
wykonalne.

Sfałszowana depesza.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze za­

mieszczają zmyśloną depeszę, którą miał wy 
słać syn ks. Czarnogórskiego P i o t r  do serb­
skiego następcy tronu ks. Jerzego z wyra­
żeniem podziwu i z życzeniem, ażeby obydwaj 
książęta spotkali się jaknajprędzej na polu 
walki przeciw wspólnemu wrogowi. Depesza 
ta jest oczywiście sfałszowana, gdyż książę 
czarnogórski nie ma żadnego syna, którego 
imię byłoby Piotr. Tymczasem pod tą depe­
szą jest podpisany Piotr książę czarnogórski.

Rosya nspokaja.
Petersburg. (Tel. wł.) Rząd rosyjski tele­

grafował do B e l g r a d u  i do C e t y n i  i, wzy­
wając oba rządy do zachowania spokoju. Rząd 
rosyjski przyrzekł w zamian za to poparcie 
na konferencyi bałkańskiej interesów Serbii 
i Czarnogóry.

Towarzystwo Stolarzy w Kolworyi Zebrzydowskiej
Z&reiestrowane z oPTftninzrmn nnrolro *■

Odwet Turcyi-
Bojkot Turecki.

Frankfurt. (Tel. wł.). „Franfurter Zeitung" 
donosi z Konstantynopola, że bojkot towa­
rów austro-węgierskich przybiera coraz wię­
ksze rozmiary.

Konstantynupol. (Tel wł.) Agitacya prze­
ciwko Austryi w ciągu dnia wczorajszego 
spotężniała.

Interwencya ambasadora okazała się b e z- 
owocną ;  bojkotowanie towarów austrya­
ckich i węgierskich trwa w dalszym ciągu. 
Agitatorzy tureccy oświadczają, że nie po­
zwolą obywatelom austryackim i węgierskim 
podróżować po Turcyi kolejami. Na ulicach w 
Konstantynopolu, Salonice i Adryanopolu są

rozdawane i rozlepiane plakaty treści pod­
burzającej przeciw Austryi.

Także w wagonach kolei oryentalnych 
plakaty te znalazły pomieszczenie, pomimo, 
że personal owych kolei składa się przewa­
żnie z urzędników, będących obywatelami 
bądź a u s t r y a c k i m  i bądź w ę g i e r s k i m i .  
Policya przygląda się tej agitacyi antyaustrya- 

ckiej zupełnie bezczynnie. Konsulat austro- 
węgierski w Konstantynopolu zwołał posie­
dzenie obywateli austryackich i węgierskich 
i doradził obywatelom, ażeby zachowali się 
możliwie biernie wobec tej agitacyi, aby nie 
doprowadziła do z&joć ulicznych.

Tryest. (Tel. wł.' Bojkotowanie towarów 
austryackich w Turcyi rozciąga się obecnie 
także na porty tureckie w Małej Azyi.

Jaffa. Po przybyciu austryackiego parowca 
powstała agitacya polityczna, która zniewo­
liła robotników portowych do bojkotu. Małe 
parowce odwiozły podróżnych i pakunki na 
ląd. Tłum podpalił zaatakowawszy austryacki 
budynek wojskowy i zniszczył wóz i skrzynkę 
pocztową.

Tryest. Dyrekcya Lloydu otrzymała dziś 
następujące infonnacye: W Salonice sytuacya 
niezmieniona. Ruch b o j k o t o w y  t r w a  
dal ej .  Okręt „Marya Teresa" w Cavallo n ie  
z o s t a ł  d o p u s z c z o n y  do w y l ą d o w a ­
nia. W Jaffie okręt Lloydu „Euterpe" de­
monstranci w s t r z y m a l i  od w y l ą d o w a ­
nia. Obawiają się, że rucn bojkotowy roz­
szerzy się na całą Syryę

Interwencya ambasadora.
Wiedeń. (T. wł.) Ambasada austro-wę- 

gierska w Konstantynopolu interweniowała 
w dniu wczorajszym bardzo energicznie u 
Wysokiej Porty przeciwko bojkotowaniu 
towarów austryackich i atakowaniu okrętów 
handlowych austro-węgierskich, które zawi­
tały do portów tureckich i nie mogą być 
wyładowane z powodu oporu robotników 
portowych.

Separatyzm Żydów madziarskich.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Węgrzy zamie­

szkali w Konstantynopolu ogłosili odezwę do 
Turków, w której proszą Turków, aby nie 
mieszano ich z Austryakami. Kupcy węgier­
scy popierają mysi bojkotu towarów austrya 
ckich.

Zarządzenia wojenne.
Kolonia. (Tel. wł), „Kólnische Zeitung" 

donosi, źe do Saloniki przysłano 20 bateryi 
dział polowych.

Wielki wezyr zakazał umieszczenia her­
bów królewskich na budynkach, gdzie się 
mieszczą ąjeneye handlowe bułgarskie, w Sa­
lonice, Monasterze i Skoplii.

Manewry floty tureckiej.
Berlin. (T. wł.) „Berliner Tageblatt" donosi 

z Konstantynopola, że turecki minister ma­
rynarki wojennej przyjął jego korespondenta 
i oświadczył mu co następuje: Flota turecka 
o ile się składa z nowożytnych statków wo­
jennych, wypłynie już na pełne morze i w tych 
dniach skoncentruje się poza Dardanelami 
na morzu Śródziemnem.

Wszystkie statki wojenne są zaopatrzone 
w żywność na 2 miesiące i w zupełną amu- 
nicyę wojenną.

Część statków wojennych tureckich uda 
się do Smyrny i pod wyspę Samos. Część 
druga odwiedzi porty tureckie; do portów 
obcych statki tureckie nie popłyną.

Konferencya bałkańska.
Wiedeń. (T. wł.) „Deutsches Volksblatt" 

dowiaduje się, że konferencya bałkańska od­
będzie się w Rzymie. Punkta tej konferencyi 
są następujące: Mocarstwa zagwarantują
Turcyi jej posiadłości europejskie łącznie 
z sańdźakiem nowo bazarskim 

Niezawisłość Bułgaryi zostanie uznaną, w 
zamian za to Bułgarya zobowiąże się do 
przyjęcia części długów tureckich.

Pomiędzy Rosyą, Anglią i Turcyą zosta­
nie zawarty specyalny traktat w sprawie 
przejazdu przez Dardanele Art. XXIX trakta­
tu berlińskiego ograniczający s w o b o d ę  
C z a r n o g ó r y  na m o r z u  A d r y a t y -  
c k i e m  zostanie zniesiony, wreszcie korni- 
sya d u n a j o w a  zostanie zreformowaną w 
ten sposób, ażeby również i S e r b i a  miała 
w tej komisyi swego przedstawiciela.

Konstantynopol. (Tel. wł.). „Jeni Gazetta" 
donosi z inspirowanego źródła, że konferen­
cya bałkańska nie przyjdzie do skutku i że 
sprawy wschodnie zostaną załatwione drogą 
wymiany depesz dyplomatycznych pomiędzy 
gabinetami.

Telegramy
z dnia 14 października.

Defraudacya w lwowskim urzędzie po­
datkowym.

Lwów. „Kmyer lwowski" doniósł przed 
kilku dniami, że władze urzędu podatkowe­
go lwowskiego wpadły na trop wielkiej de- 
fraudacyi spełnionej w tej instytucyi. Jeszcze 
w lipcu ofieyał podatkowy He rman At l as ,  
który u przełożonych cieszył się opinią bar­
dzo wzorowego i pracowitego urzędnika, za­
stępując głównego kasy era, podjął d. 15 lip- 
ca br. z ogólnej sumy, płaconej przez Bank 
hipoteczny, jako podatek roczny kwotę 
78.000 kor. Pieniądze te przyniósł urzędnik 
bankowy, na co otrzymał potwierdzenie. W 
książkach zapisany został odbiór tylko 8.000 
kor" W kilka dni potem, Atlas wyjechał na 
urlop. Dopiero onegdaj kontrolor, któremu 
powierzono śledztwo w sprawie pewnej dro­
bnej defraudacyi egzekutora Kaparowskiego, 
wpadł na ślad tej defraudacyi. Atlas bawi 
już w Ameryce, gdyż stamtąd nadszedł od 
niego telegram do rodziny, mieszkającej w 
powiecie tarnopolskim. Atlas działał do spół­
ki prawdopodobnie z Kaparowskim, gdyż 
kilka dni przed ucieczką Kaparowskiego pod­
pisał mu weksel i prawdopodobnie obaj wy­
jechali do Ameryki. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi radca Popiel,

Czy przygotowania wojenne?
Lwuw. „Słowo Polskie" donosi z Przemy­

śla: Dowiadujemy się ze źródła wiarygodnego, 
że w nocy z 11 na 12 b. m. ze stacyl Bakon 
czyce odeszło w największej tajemnicy 7 wa­
gonów amunicyi na Mero Laborcz-Budapeszt. 
W nocy z 12 na 13 b. m. miał odejść na 
południe jeden zmobilizowany batalion 10 pp. 
Komenda żandarmeryi, co wyraźnie sfery 
oficyalne przyznają, otrzymała polecenie, aby 
z każdego okręgu wysłano po 5 ludzi dó Za- 
daru. Polecenie to wykonano 12 b. m Dy­
rekcya kolei we Lwowie na polecenie komen­
dy przemyskiej zarządziła na stacyi przemy­
skiej dostawę większej ilości ławek do wa­
gonów towarowych dla transportu wojska.

Pożar w kopalni.
Królewska Huta W szybie, głębokim na 1.100 

metrów, w Hucie Królewskiej wybuchł dzisiaj 
przed pułudniem pożar. Dotąd wydobyto 6 
zwłok, w tem dwóch sztygarów. Około 100 
ludzi znajduje się jeszcze w kopalni. Przypu­
szczają, że są oni w części straceni, gdyż 
znajdują się w obszarze, objętym ogniem.

Sfrejk na uniwersytetach.
Wiedeń. (T. wł.) Tutejsze popołudniowe 

dzienniki donoszą, że na uniwersytecie war­
szawskim wybuchł strajk studentów.

Dziennikom polskim w Warszawie nie 
pozwolono o tem pisać

Petersburg. Na zgromadzeniu studentów 
uniwersytetu technicznego i elektrycznego 
postanowiono n ie  p r z e r y w a ć  s t ud y ó w  
Studenci instytutu górniczego postanowili 
przerwać wykłady. Na uniwersytecie znów 
wykłady podjęto. Władze uniwersyteckie ze­
zwoliły na zgromadzenie studentów zwołane 
na d. 15. października.

Narady w Berlinie.
Frankfurt. (T. wł.) „Frankfurter Zeitung" 

donosi z Berlina, że ks. Billów w nąjbliższych 
dniach przyjmie po kolei wszystkich amba­
sadorów akredytowanych w Berlinie, celem 
rozpoczęcia z nimi narad nad obecnem po­
łożeniem mi^dzynarodowem

Demonstracye snfraźystek.
Londyn Usiłowania kobiet, domagających 

się prawa głosowania, aby dostać się przed 
gmach parlamentu zostały udaremnione przez 
silny oddział policyi. Aresztowano 8 kobiet i 
4 mężczyzn Kilku demonstrantów odniosło 
zranienia. W wielu punktach miasta areszto­
wano bezrobotnych, którzy przyłączyli się 
do demonstracji.

Sufrażystka, niejaka panna Travers Sym- 
mend zawołała: Zamiast o dzieciach, mówcie 
lepiej o kobietach. Posłowie byli niesłychanie 
oburzeni i przestraszeni. Woźni wynieśli ową 
kobietę na korytarz. Tam przybyła policya 
i odprowadziła ją do aresztu. O godzinie wpół 
do 10 wieczorem przyszło do bardzo gwałto­
wnego starcia pomiędzy policyą i tłumem de­
monstrantów.

8 kobiet aresztowano.

Sprawa Krety.
Paryż. Agencya Havasa donosi z Kanei 

Izba kreteńska, zatwierdziwszy zjednoczenie 
Krety z Grecyą, wybrała k o m i s y ę ,  która 
sprawować ma władzę w i m i e n i u  k r ó l a  
g r e c k i e g o .  Władza komisyi ustanie, gdy 
rząd obejmie władzę na wyspie.

Uznanie niezawisłości Bnłgaryl.
Sofia. (Tel. wł.) Król rumuński w dniu 

13 b. m. uznał króla Ferdynanda królem-władcą 
niezawisłego królestwa Bułgaryi.

Izwolski w Berlinie.
Berlin. (Tel. wł.) Rosyjski minister spraw 

zagranicznych I z w o l s k i  przybędzie do Ber­
lina w sobotę i odrazu odbędzie konferencyę 
z kanclerzem i sekretarzem stanu dla spraw 
zagranicznych. Celem jego wizyty będzie zje­
dnanie Niemiec dla propozycyi mocarstw za­
chodnich i Rosyi.

Stan wojenny w Królestwie zniesiony.
Wiedeń. Z Warszawy donoszą, że stan wo­

jenny w Królestwie z wyjątkiem guberni! piotr­
kowskiej został zniesiony. W guberniach war­
szawskiej i radomskiej zastąpiono go w z mo ­
cn i oną  ochroną.

Naczelny redaktor:
J. K. M a ć k o w s k i .

Odpowiedzialny redaktor. 
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Karmiące matki
znajdą mleko wzmocnione i wzbogacone 

przez zażywanie EMULSYI SCOTTA.

Znużenie
ustąpi, dziecię stanie się więcej 
różowe i zadowolone — jak ni­
gdy przedtem. Emulsia Scotta 
daje we wszelkich okresach ma­
cierzyństwa siłę, podnosi odwa­
gę i jest przytem przyjemną 

w smaku i łatwo strawną

Prawdziwe 
tylko z tą 
marką, jako 

znakiem 
gwarancyj. 
preparatów 

Scotta.

Cena oryginalnej flaszk i 2 K. 50  h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Poleca P. T. Publiczności 

swój obficie zaopatrzony
Skład mebli i wyrobów tapicerskich

Wyroby krajowa i własne.
zarejestrowane z ograniczoną p o ręk ą " *  J  "  '  **** ” J W  Krakowie, lll. WiŚlna 1. 3.

iteble z dizewa suszouego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki. Główni 
magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. — Pośredników nie mamy.
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Kraitfw, Sukiennic* Jfr. 12-14 .

Skład płócien 5 Bielizny damskiej2 męz^cej 
i dziecinnej. Całe wyprawki &lla młodzieży 

szkolnej są gotowe na składzie.
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usunia sig bezboleśnie, szybko i skutecznie pr>rśz pigułki C f  O. apteka­
rza Verteii<a, wypróbowane w niezliczonych wypadkach, które nadto 
tem 3ig odznaczają raigdzy innymi środkami przeciw tasiemcowi, że cho­
ry nie doznaje żadnego bólu i osłabienia, ani nie rujnuje żołądka, co in­
ne środki za sobą pociągają, lecz przeciwnie, ułatwiają trawienie, wzma­
cniają żołądek, nie szkodzą nawet i wtedy, gdy tasiemca niema. — '.Ta­
siemiec wraz z głową wychodzi w  zniszczonym stanie, dlatego o wzro­

ście powtórnym nie może być mowy.

Poczem poznaje się istnienie wewnątrz tasiemca?

Potem, że sprawia on noszącemu go dokuczliwe boleści, jak kurcze żo­
łądkowe, wymiouy, uczucie ściśnienia ;brzusznego, jak gdyby kłgbek aż 
Jo szyi sig wznosił, wiatry i wzdgoie w  brzuchu, zemdlenie i zawrót gło 
wy, bezkrwistośe, brak apetytu lub wielki głód, osłabienie i niechęć do 
pracy, kwaśne odbijanie Sie, kurczenie w brzuchu, zle trawienie, posg- 
pność i t. d.; jako zewngtrzue c.znaai można nadmienić: podbite oczy,
nienaturalną białość białek ocznych, blade oblicze, obsypany jgzyk, chu­
dość, nabrzmienie brzucha. — Peszka OuO pigułek za ,110 prze dniem nade­
słaniem 7 kor. 65 hal. opłątnie. ło nabycia u: L. Yertas, Adler Apoteke 
Lugos Nr. 80 Bannat. Przy zamówieniu uprasza sig o podanie wieku.
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W  w  TW  Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 

H  JED YN A  w  K PA JU

I  F A B R Y IA  PASÓW
^  m aszynowych

|  Ignacego Warna I
© ® ® ® ® ® ® & © ® S @ ® ®

Zakład artystyczne- 
f M  kamieniars. i budowl.

a m rm  kuleszy!
naprzeciw cmenl 
w Krakowie poi 
wielki wybór goto-! 
wych pcmnikówz pia I 
akowca granitui mai 
moru. Podejmuje bię I 
wykonania grobow 
w miejscu i na pre k ,  
wlnoyi. Telefon_75y.
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DNIACH do AMERYKI.
Prze prawa pasażerów do

Kanady, Argentyny i Jrazylji.
ądaó pouczenia. —  Korespondentka wyrrarczy.

Falek &  Gomp.
3 A f lB U t t G ,  K A K O I S E N  3 0  g. a.

Korespondencya we wszystkich językach
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W siio  w ia ie n t#  dla cfcących osiedlił si* 
aa roli w JrazylH.

Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na 
roli, może otrzymać oa towarzystw żeglugi bilet wolnej jazdy 
przez morze dla siebie i całej rodziny. Przed wyjazdem zasię­
gnąć należy rady Towarzystwa „Opatrzność14 w Krakowie lub 

w filiach Towarzystwa w Oświęcimiu i Jarosławiu.
Towarzystwo ma w Brazylii swoich urzędników i zajmuje 

się losom wychodźców na miejscu. N ie  dać s ię  -więc 
b a ła m u c ić  p o k u tn y m  a jen tom , którzy niezuają sami 
kraju, do którego ludzi wysyłają i fałszywie informują wy­
chodźców narażając ich na straty i zawód. Na samą jazdę 
do morza trzeba mieć najmniej 30 K., od osoby dorosłej. 
Przed wyjazdem być u doktora dla stwierdzenia czy nie za­
chodzi wypadek choroby oczu.

T o w a rz y s tw o  O p ie k i nad w y ch o d źca m i 
,O p a trzn ość -‘ w Krakowie ul. Pawia 2.

(KRAKÓW. Plac MARYACKi 1. 9.
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®  Zawiadomienie.
A *  2 B  i t  m  a r

S K Ł A D  L A M P  S Z K Ł A  i P O R C E L A N Y ,
Zawiadamia P. T. Publiczność źs się 
przeprowadzi! na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom. A
*
*
*
*

*

N AD ZW YCZAJNA  LOTJSr Y A  PAŃSTW OW A.

Z najwyższego polecenia Jego M M *  Ces. i Król. Apostoł Mości.

N ad zw ycza jn a  loterya ju b ileu szow a  na dobroczynne  
ce le  c. k. Obrony K ra jow e j I Żan darm ery i. Ta loterya  
pien iężna, jedyna w  Au itryi p raw n ie  dozw olona, o be j­
m u je  17.984 w ygranych  w  gotów ce w  łą czn e j h_wocie 

5I3.7C0 koron.

(Jlówna wyjrans O f b f l  f l f t f l  koron
wynosi: " Ń I ■ w gotówce

Ciągn ien ie  odbędzie  s ię  n ieodw oła ln ie  22 pażdz . l? 0 \
Cena losu  4 korony.

L  sy są do nabycia w  oddziale Lol iryi państwowych w  Wiedniu 
III/ l Yórdere ZoJlamtsi.rasse 7, w Kolekturach loieryi, trafikach, 
w  urzędach podatkowych, poczt, telegraf, i kolejowych w kantorach 
wymiany i t. d. ■- Plany gry dla kupujących zadarmo. Losy w y­

syła sig bez opłaty poiooryum.
Z c. t .  Dyrekcyi Łołeryi (Oddz. Łotrryi państw'.)

E -k .
i

\ t

~ i'
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W Ę G I E L

IBJiłŚ

opałowy, prawdziwie salonowy, bo pierwszorzędne marki zagraniczne, kakoteż wszel­
kie sorty do celów fabrycznych i przemysłowych i najlepszy węgiel kuzienny z kopalń 
rewiru Ostrawskiego do każdej stacyi kolejowej, polecam i’. T. Konsumentom po ce­

nach konkurencyjnych.
Korespondencya polska Z poważaniem

J&n Fertiyn.
Wiedeń X III 2, Einwpnggasśe 4.

Sprzedam pudełko z kości słoniowej
kształtu owalnego U  centymetrów długie, 
8 szerokie a 2.5 wysokie z przecudną rzeźbą, 
przywiezione z Królestwa roku 1794. Przy­

puszczalną jest rzeźba Stwosza.
1174 3—2 Kamiński—Obertyn.

ZAKŁAD
f r y z y e r s k o - p e r u k a r s k i

założony 1890 r. Mich . ‘a Szlachty w My­
ślenicach prowadzony jest obecnie pod firmą:

M ie c zy s ła n  ? a p ’e rn ik

ie g o ^ n  orysntoini1
firmy

DR. NIEĆ i SPÓŁKA
przeniesiony został od 10 paździer­
nika b. r. na rynek gł. i. 13, wylot

ul. Grodzkiej 
(dawniej sklep R. D ITT MARA)

poleoa:

m e b le  z Damaszku inkrustowane per­
łową macicą i raeźbione, i astra we­
neckie, szczególnie: etażerki, tefenrety, 
kanapy, foteliki, biurka, stoliki, para­

wany, story bambusowe. 
Najobfitsze i tanie źródło zakupu.

BEŁAd FUTER
pod zarząictn Stan. Rcina.

Sprzedaje najmodniejsze 
KOfelE, GARNITURY, ŻAKIETY 
futrzane, FUTRA męskie mia­
stowe i podróżne, RĘKAWICZKI, | 

CZAPKI i t. d. 

od najtańszych dc najdroższych.

pracownia własna
przyjmuje wszelkie zamówienia tak 

nowe jak i przeróbki.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

BIRMA 
Karlsbadzie

odznaczoną została^w r. 1908 na międzyn. wystawie w 
dyplomem honorowym z wielkim medalem złotym.

KRAKÓW, Plac MARYACKI1. 9.
Zniżone ceny cukrów,

Czekoladek—Pomadek—doborowych mieszanych. . , Kor. 2.20 
Czekoladek—Pomadek--Kandyzów doborowych miesza­
nych w kartonie ozdobnym.......................................... „ 2.40
Samych Czekoladek doborowych mieszanych nadziewa­
nych masą i likw oram i..............................................  „ 3.00
Owoców kandyzowanych mieszanych i ananasów . . „  2.40
Karinelowanych owoców i marcypanów (Glasse). . . „ 2.00
Kaszl anów pieczonych w karmelu (Glasse)................  „ 1.60
Karm elków czysto owocowych nadziewanych . „ 1.20

Poleca JAM MICHALIK, Faoryka Czekolady. Kraków, floryańska 1 .4 5 . Telefon 466-

Pół Kgr. 
Pół „

Pół „

Pół „ 
Pół „ 
Poł „ 
Pół

Młyn wodny, polski
holender, do pęcaku i tartak wodny o je ­
dnym gatrze i 3-ch piłach, przy tem jest i do 
tego do 5-ciu morgów gruntu jest do wy­
dzierżawienia,. Wiadomość w Administracji 

„Głosu Narodu" 1123 4—4

1141 3 -1

Wyroby rymarski* i siodłacie
Uprzęże, siodła kufry, torby ne- 
cesery, poi tmonetk i etui, torby 
myśliwskie, piłki nożne, paski, 
do gimnastyki i. t. d. puleca po 

cenach najtańszych
z .  P i o t r o w i c z

Kraków, Floryańska 8.

I

Jest do sprzedania każdego czasu
WELLA MUROWANA

z pięknym ogrodem spacerowym, owocowym 
i jarzynuym, oraz stodołą, stajnią, wozownią 
i stancyą, z komórką dla służby, z inwenta­
rzem żywym i martwym w zdrowem pięknem 
położeniu, blisko kolei. Wiadomość w Adm.

„Głosu Narodu" 1121 4—3

Józef KuUk
fryzyer w Nowym Targu przyjmie zaraz 

pomocnika i ucznia. 1134 4—2

Handel towarów korzennych Jana Łoj- 
czyka w Mielcu

poszukuje ucznia
na praktykę, z ukończoną II kl. szkół średn. 
w 13 roku żjrcia. 1144 10—3

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjale, leczniczych
p o i firmą

R. R Z U C A  i  &HSRUR3K;
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, Ł. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow . Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (3200

W 30Y IMS.RALME 8 Z T U C Z 1 E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

B ilińsk iej, G esh ilb lersk iej, S e lte rsk ie j, M chy, Nomburg, K isslgen ,
tudzież spt ^yalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela 
zistą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu pro- 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaob 

cenniki na"żądanie darmo.

I KMł-iwriWBSftMai

P rz y  c h o ro b a c h  p ie rs io w y c h , k a ta ­
ra c h , kok lu szu , in fluenz  e, sk ro ^ u lc z ie

Darmo i opłatnie
wysyłam k a f d j m o  
mój wielki potoki, bo 
gaio llustr katol g 
główny z przeszło 
30UU rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. 1 k. 

dostawca Dworu

Jtaens Konrad
wysyłka instrumprttw 

muzyoznych.
Briix nr. lo l3  

(Czechy) Skrzypce szkolne bez smyczka już 
po kor. 4.80, 5.50, 6. —  Dotego smyczek 
skrzypcowy kor. — .80, l.— , 1.80. Cytry, 
flety, kiarynety, B.armonja itd. na składzie.
Żadnego ryzyka! Wymi  ̂ i  dozwolona lub zwrot 

pieniędzy.

|  S U K N A
i modne materye

u iirmy

A n i. T o m rc
Eksport sukua Humpolec. Wzo- A 
ry opłatnie. 893 23 j •’

® B ® ® @ ® ® ® ® ® ® ® ® §

•rii,1--

jest Sirollna „Roche" ordynowana pizez licznych profesorów I lekerzy. 
lina podnosi apetyt i powoduje przez .. przybytek wa;i ciała.

Siro-

Z powodn swego przy jemnego dmaku 
także i przez dzieci chętnie .spożywana

* P o n i e w a ż  są, p o d s t a w ia n e  m a t o w a r t o ś e i o y e  n a » ’l a d o w n i -  
c tw n ,  ż ą d a ć  z a w s z e :  O r y g in a ln e g o  o p a h o w a n ią  „ B O C H E 11.

F. K offm sn n-La  R rch e  & Cn.
* 99Eoehe

Do nabycia na receptg lekarską 
w aptekach po 4 kor, za flaszkę

B a z y l e a  i  W ie d e ń  HI|1, Neullnggasse 11.
I .  „ i ib e r  E rk a ltu n gs k ra n h .h e it9 n ff d a rm o  i  op ła tn io .

0 ©  © Q 0 0 © 0 0 0 @ © @  ©

Sław a: z  dobroci f  
|  ta f t y  deserowe §

poleca
fabryka wyrobów cukierniczych nSf

jg Józeia SlernontowstEiego §
w KraKowic nllca Bra^a 0

Ha porę słotną!

Rogóżki
szczo tko w e, ko k oso w e i żelazne 

oraz

S Z C Z O T K I
do w ycierania nóg. p olecają  najtaniej

Reim i Spółka
Rynek 3 7 , KRAKÓW. U n ia  A - B .  

K alesze  rosyjsk ie .

C. SZCZURKOWSKI
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  2.

*3
O

O

O

r

II ckawltzki wełniane, iryftlow e, serk o w e, Kamasze wełniane I tfjfftłow e. Poń­
czochy i sharpelki wełniane, Wełny i włóczki do robót drntowych I szydełkowych.

CENY NISKIE. - - TOWAR DOBOROWY.
Wydawca: Spółka wydawnicza „Postęp" stow. zarejestr. z ogr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyża 7. 
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